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Intryga rzy niezręczauść? 


Z Wiednia piszą do naa: 

W organach blokowych rozpoczęły się 
znowu nagonki i napaści przeciwko ministro- 
wi skarbu, a intoncya tej kampanii jest dość 


przeźroczysta, Pan Zaleski jest politykiem 
niewygodnym dla pp. Lea i Stapińskiego. 
Pierwszy, w ogóle wyczekuje przesilenia, 
któreby mu przyniosło tekę, — drugi sądzi, 
że minister skarbu sa mało uwzględnia jego 
fiaapsowe życzenia... Te połączone aSpiracye 
znajdują swój dyskrainy wyraz w pewnych 
zajściach xakulisowych parlamentu i w mi- 
sternie rozpuszczanych pogłoskąch o atanie 
zdrowia p. Zaleskiego, lub o jego zamiarze 
powrotu do Galicyi, choćby na stanowisko 
namiestnika. Ta ostatnia wersya zniknęła 
oczywiście z horyzontu z chwilą zamianowa- 
nia p. Korytowskiego, — ale za to pojawiają 
ię ostrzejsze bezpośrednie ataki ze strony 
zwłaszcza p. Stapińskiego, który na czas wy- 
borów potrzebuje podatniejszego ministra 
skarbu. 

Cele i zamiary tej całej roboty są zbyt 
widoczne i zbyt osobiste, aby nie obudziły 
wielkiej nieufności i w Wiedniu I w kraju. 
To też kampania prowadzona przeciwko 
p. Zaleskiemu nie znalazła nigdzie oddźwięku 
i kompromituje tylko jej autorów i inspira- 
torów. Zresztą wywoływanie jakiegokolwiek 
przesilen'a w obecnej chwili, byłoby nietylko 
niczem nie usprawiedliwioną lekkomyślno- 
ścią, ale także wielkiem grzechem przeciwko 
naszym narodowym i politycznym interesom. 

Nikt przecież nie może przewidzieć, jaki 
obrót przesilenie weźmie i czy przy tej spo- 
sobności nie ntracimy ważnej teki, którą 
dzierży obecnie p. Zaleski, a jest to tem bar- 
złej prawdopodobniejsze, że wpływy, powaga 
i snaczenie Koła ogromnie podupadły w ostat- 
nich czasach, a c0 sa tem idzie, udział naszej 
reprezentacyi w rządzie byłby bardzo ogra- 
niczony. 

Zresztą wobec nie dość jeszcze wyjaśnio- 
nej sytuacyi zewnętrznej, zmiany w gabinecie 
wywołujące zawsze pewne wstrząśnienie — 
są niepożądane i z państwowego punktu wi- 
dzenia, zwłaszcza gdy niema do nich słuszne- 
go zasadniczego powodu. 

Niebezpieczną więc grę prowadzą bloko- 
wi prsyjaciele, a broń intrygi, użyta w tym 
wypadku dość niezręcznie, łatwo moża się 
obrócić przeciwko nim samym, 


7 G. K. CHESTERTON. 


CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM. 


(Powieść). 


Syme twierdził już poprzednio, że anar- 
chiści są tylko Kkomedyantami udającymi 
szaleńców, należy więc w tej godzinie próby, 
utrzymać go i nadal w tem przekonaniu. 

— Towarzysze! — zaczął — nie potrze- 
buję chyba mówić na tem miejscu o prze- 
konaniach moich, które są także waszemi. 
Nasze wyznanie wiary, tylekrotnie oczernia- 
ne, spotwarzane, zniekształcane przez nie- 
świadomych rzeczy pozostało jednak zawsze 
niezmienne. Ci, którzy głoszą w świecie 
o niebezpieczeństwie anarchizmu, zbiersją 
zewsząd swe informacye o nas a tylko nie 
zwrócą się nigdy do jedynego wiarygodnego 
źródła, to jest do nas. Czerpią wiadomości 
swe O anarchistach, z romansów sensacyj- 
nych, z ulicznych gazetek i sportowych pi- 
semek, a tylko nie czerpią ich nigdy od sa- 

mychże anarchistów. Nie możemy więc oba- 
lté tej góry kłamstw, jakie rzucają na nasze 
głowy we wszystkich. krajach Europy. Ludzie 
słyszą o nas WCIĄŻ, że jesteśmy -plagą społe- 
czeństwa, a nie słyszą nigdy naszej obrony. 

Nie usłyszą jej i dziś, wiem o tem, a jednak 
unosi mię namiętna żądza zerwania wreszcie 
zaałony, ukrywające) nas przed Światem. Mu 
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Ruch wyborczy. 


KandydaturyjłRady narodowej. 


Rada narodowa na posiedzeniu dnia 10 | 


czerwca b. r. zatwierdziła następujące kan- 
dydatury æ kuryi gmia wiejskich: 

na powiat bóbrecki: hr. Stanisława My - 
cielskiego, marszałka powiatowego; 

na powiat buczacki: Mieczysława Bu- 
rzyńskiego0, dyrektora powiatowej Kasy 
oereędności i wiceburmistrza miasta Bucza- 
cza 

na powiat doliniański: X. Hipolita Z a- 
remby, kanonika i marszałka  powiato- 
wego; 

na powiat gródecki: Stanisława Nieza- 
bitowskiego, właściciela dóbr; 

na powiat horodeński : Aatoniego T h eo- 
dorowicza, marszałka pow.; 

na powiat jarosławski: ks. Witołda 
Ozartoryskiego, właściciela dóbr; 

na powiat kamionecki: Dra Stanisława 
Henryka hr. Badeniego, właść, dóbr w 
Radziechowie ; 

na powiat liski; hr. Augusta Krasie-|W 
kiego, właściciela dóbr i marszałka powia- 
towego; 

na powiat mościski : Adama Stanisława 
hr. Stadnickiego (juniora), właśc, dóbr 
z Krysowic. 


Związek chrześc. ludowy. 


Związek chrześc.-ludowy (t. J. stojałow- 
czycy, narodowi demokraci, centrowcy) 0- 
głasza następujących oficyalnych kan- 
dydatów, których niewątpliwie cała polska 
i chrześcijańska ludność wszystkiemi siłami 
poprze. Nie jestto jeszcze lista kompletna, 
obejmuje bowiem tylko 13 powiatów. Znaj- 
dują się na niej nazwiska zarówno inteli- 
gontów i zasłużonych działaczy politycznych 
jak kapłanów i włościan. Kandydaci ci dają 
pełną gwarancyę, że spraw katolickich i na- 
rodowych w Sejmie bronić będą. Oto ich na- 
zwiska : 


Biała: Ludwik Dobija, rolnik z Ryba- 
rzowis, poseł do Rady państwa. 

Zywiec Jun Zamo rski, redaktor, „Wień- 
ca-Pszczółki, poseł do Rady państwa. 

Wadowice Franciszek Górkiewicz, 
rolnik z Głębowice, członek Rady powiatowej. 

Bochnia: Wincenty Pilch, rolnik z Do- 
łuszyc, członek Rady powiftowej: 

Brzesko: Józef Solak, rolnik z Borzę- 
cina. 

Nowy Targ: Dr Jan Bednarski, le- 
kara w Nowym Targu, b. poseł na Sejm 
Krajowy. 

Limanowa: Dr, Józef- Ptaś, radca i na- 
czelnik sądu w Mszanie Dolnej, poseł de 
Rady państwa. 

Nowy Sącz: Józef Maciuszek, rolnik i 
wójt w Podegrodziu. 

Dąbrowa: X. Jan Pilch proboszcz i dzie- 
kan w Oleśaie, członek Rady powiatowej. 

Nisko: X. Stanisław Wolanin, wikary 
w Źrencinie. 

Kolbuszowa: Jan Ożóg, rolnik w Soko- 
łowie. 


Rzeszów: Wincenty Tomaka rolnik w 
Trzebowisku. 


Jasło: X. Zygmunt Męski, proboszoz w 
Dębowcu. 


Odezwa do nauczycielstwa polskiego. 


Krajowa delegacya polakich Towarzystw 
nauczycielskich we Lwowie nadsyła nam 0- 
dezwę, z której podajsmy główne ustępy : 

„Nauczycielstwo polskie uważa, że Sejm 
krajowy musi jak najrychiej uchwalić taką re- 
formę wyborczą, któraby w myśl najszerzej 
pojętych zasad demokratycznych, dała prawo 
wyborcze majszerszym warstwom | „przez to 
powołała te warstwy do odpowiedzialności za 
dalszą politykę narodową, oraz wzbudziła w 
nich dążenia autonomiczne i zamiłowanie 
kraju. ; 

Reforma wyborcza, uchwalić się mająca, 
nie może jednak w niczem krzywdzić lu- 
dności polskiej, wzgiędnie uzależniać polity- 
kę Sejmu od żywiołów obcych lub wrogich 
naszym narodowym ideałom. 

Delegacya uznaje, że w Sejmie powinni 
zasiadać przedstawiciele zawodu nauczyciel- 
skiego, zwraca się przeto do Rady narodo- 
wej i stronnictw polskich z żądaniem wpro- 

wadzenia do Sejmu nauczycieli, którzy jako 
obywatele kraju, mają prawo wypowiadać 
swe zdanie tak w sprawach ogólno -krajo- 
wych, jakoteż w szczególności w sprawach 
oświaty i szkolnictwa. 

Odnośnie do zawodowych postulatów nau- 
czycielskich, domaga się delegacya odłą- 
czenia regulacyi płac nauczycielskich od 
reformy wyborczej i załatwienia jej na naj- 
bliższej sesyi sejmowej i wzywa nauczyciel- 
stwo, by żądanie to przedstawiło wszystkim 
kandydatom na posłów i żądało od nich po- 
parcia go w Sejmie. 

Delegacya stwierdza zarazem, że ciężkie 
warunki bytu nauczycielstwa usunąć można 
tylko przez uregulowanie płac nauczyciel- 
skiah na zasadzie 4 rang urzędników pań- 
utwowych i załatwienie pragmatyki służ. 
bowej. 

Delegacya, pozostawiając wolność przeko- 
nań politycznych Każdemu nauczycielowi i 
nauczycielce, wiersy w zdrowego ducha 
nauczycielctwa połskiegu i nie wątpi, że 
nauczycielstwo spełni goćsłe swój obowiązek 
obywatelski przy wyborach, kierując elę je- 
dynie i wyłącznie pobudkami ogólno-narodo- 
wemi i interesem oświaty, której służy”. 

Za krajową delegacyę polskich Towa- 
rzystw nauczycielskich reprezentującą Pol- 
akie Towarzystwo Pedagegiczne we-Lwowie 
Związek Nauczycielek we Lwowie, Stowa- 
rzyszenie Nauczycielek w Krakowie, Polskie 
Towarzystwo nauczycielstwa lwowskiego, 
Samopomoc nauczycielek w Przemyślu: 

Prezydyum: Piórkiewicz Józef, Skrzyń- 
ska Marya, Pogonowska Joanna, Kwiatkow - 
ski Romuald, Tęczarówna Teofila. 

Sekretarz: Szajowski Edward, Suchocka 
Adela. 


Nowa zbrodnia ruska. 


Skrytobójcze morderstwo, dokonane wczo- 
raj we Lwowie na osobie Polaka prof. But- 
kowskiego przez jego ucznia Rusina Dżegałę, 
wstrząsnęło nerwsmi całego społeczeństwa 


polskiego. Wywarło w całym kraju, szcze- 
gólnie zaś we Lwowie ogromne wrażenie. 
Wszystkie pisma lwowskie, nie wyłączając 
ruskich, zamieszczają bardzo obszerne spra- 
wosdania o popsłaionej zbrodni, z których 
celem uzupełnienia wczorajszej naszej talefo- 
nicznej relacyl, podajemy jeszcze niektóre 
szczegóły : 

Prof. Butkowski miał lekcyę języka pol- 
skiego na kursie III. od godziny 9 tej rano. 
Klasa mieści się na III. piętrze, a drzwi przy- 
tykają do schodów. 


Uczeń Dżegnło siedział nie na swojem 
miejscu, lecz usiadł na kraju ławki w pobliżu 
drzwi. Gdy o godzinie 9'45 zadzwoniono na 
przerwę, prof. Butkowski przekroczył próg, 
przeszedł w poprzek kurytarz i zdążał ku 
schodom, Dźżygało wypadł za nim, wyjął 
z kieszeni mały browniag i dał 5 strzałów. 
Trzy pociski dosięgły prof. Butkowskiego 
w tył głowy, raniąc go śmiertelnie. Ofiara 
mordu padła na schody, rozbiwszy przytem 
czoło o stopnie i jak orzekł lekarz przyzwa- 
nej stacyi ratunkowej, skonał prawie natych- 
miast po strzałach. 

Dżygało począł w tej chwili uciekać ku- 
rytarzem; mnóstwo uczni, zaalarmowanych 
strzałami, pobiegło za nim, zatrzasaęło drzwi 
kuchenki na III. piętrze, gdzie się schronił i 
przytrzymało drzwi. 

Zawiadomiono natychmiest policyę; przy - 
byli komisarze: Kandiak i Witkowski wraz 
z agentami i policyantami. 

Kapral policyi konnej Hajek uchylił drzwi 
do kuchenki, przytrzymywane dotąd przez 
uczniów i ujrzał Dżygałę, siedzącego na 
krześle; w ręce, opartej O kolano, trzymał 
browning, Hajek cofnął się, wydobył swój 
brauning i z nim w ręce podszedł do Dży- 
gały i odebrał mu rewolwer. Morderca rzekł 
wtedy: 

„Czomu ja sobi w łob ne striływ !“ 

Uczniowie-Polacy ssminaryum, którzy wio- 
dzieli zdawna o nienawiści Rusinów do Ś. p. 
Butkowskiego, zgromadzili się tłumnie przed 
bramą i gdy Dżygałc pojawił się, otoczony 
policyą, wszczął się okropny hałas. Odezwały 
się krzyki: „Drugi Siczyński! Zlynczować 
go!“ 

Tłum przybrał groźoą postać. Muslano za- 
wezwać pomocy z koszar policgi. Tłum żą- 
dał by mordercę skuć, by mu zerwać znak 

„S* z czapki, a paski z kołnierza. 

Ostatecznie morderca sam zrzucił „S* z 
czapki, a zostawił na niej tylko znak ruskiego 
lwa; pask. zerwał mu Ktoś z kołnierza. Tłum 
żądał, by go skutego prowadzono przez 
miasto. Wreszcie jednak zdołała policya wsa- 
dzić mordercę do fiakra; pod eskortą 5 po- 
licyantów pleszych i 3 konnych odatawiene 
go tą budzącą powszechną uwagę po ulicach 
kulwakatą na inapekcyę policyi. 

Na policyi Opowiadał Dżegała, że prof. 
Butkowski „sekował* go i dlatego postano- 
wił go zabić. Ostatnim razem pytaay był w 
ubiegły piątek. Od tego zależał wynik klasy- 
fikacyi. I tym razem „zlał* go, ponieważ 
rzekomo tendencyjnie pytał go nieprzychyl- 
nie tak, że gdyby był najlepiej przygoto wa- 
ny, byłoby mu to nie pomogło. Nie tracił 
jednak nadziei. Spodziewał się, że będzie py- 
tany jeszcze we Środę, t., j. dziś i a Waco: |--A || 0 CODE oo o fad ikĄ kac ALA 


mógł „jeszcze otrzymać pierwszą klasę“. 

W poniedziałek tak był zirytowany, że nie 
był w szkole, We wtorek był tylko do go- 
dziny 12, a we Środę przyszedł dopiero o 9. 
Przyszedłszy do szkoły, usiadł bliżej, niź 
zwykle, drzwi. Spodziewał się, że będzie py- 
tany, lecz że miał małą nadzieję, juź wczo- 
raj powziął zamiar xzastrzelenia profesora 
iw tym celu wziął ze sobą browning do 
szkoły. Godzina przeszła i profesor go nie 
zapytał. Tak był tem podrażniony, że wyjął 
browning i strzelił czterokrotnie do profeuora. 


Dżegało urodził się 29 lipca 1893 roku, 

to znaczy, że za kilka tygodni kończy lat 20. 
Mieszkał u rodziców przy ulicy Andrzeja Po- 
tockiego l. 58. Ojciec jest woźnicą w fabryce 
Lewińskiego, matka prowadz! gospodarstwo. 
Dżegało jest najmłodszym synem, jeden z jego 
braci Jest nauczycielem ludowym na wsl, 
drugi najstarszy kaflarzem i mieszka przy 
rodzicach we Lwowie, jedna z sióstr jest 
nauczycielką, druga wyszła za mąż, obie nie 
mieszkają we Lwowie. Dżegało tylko z bra- 
tem kaflarzem żył w zgodzie, z resztą rodzi- 
ny nie znosił się wcale. Miał dwie lekcye, 
z których pobierał 22 koron miesięcznie. 
Pieniędzy tych używał na własne potrzeby. 
Karol Butkowski urodzony w r. 1884 
był synem inspektora wodociągów w Kra- 
kowie. Studya gimnazyalne i uniwersyteckie 
odbył w Krakowie. Studyował polonistykę 
obecnie zaś był właśnie w trakcie zdawania 
egzaminu nauczycielskiego, Po prof. Zarem- 
bie, który objął dyrekcyę gimn. pryw. w Ja- 
worowle, uzyskał posadę nauczyciela litera- 


skin i języka polskiego w semiuaryum lwow- 


Ogromnie koleżeński i uczynny, zaskar- 
bił sobie pełne zaufanie grona nauczyciel- 
skiego. Uwielbiany przez młodzież był jej 
szczerym druhem i troskliwym opiekunem. 


Wszystkie prawie poiskie pisma lwow- 
skie stwierdzają, że istnieje uzasadnione 
przypuszczenie, że między młodzieżą ruską 
seminaryum utworzył się spisek, którego 
wyrok wykonał Dżegało. W tym też kle- 
runku i policya prowadzi Śledztwo. 

„Gazeta Narodowa“ opisując skrytobój- 
cze morderstwo, popełnicne przez Dżegałę 
taki fakt, charakteryzujccy stosunki w se- 
minaryum panujące: 

Dla scharakterywowania „ugodowego* na- 
z|stroju wśród ukraińców — pisze „Gazeta 
Narodowa“ i ich uczuć względem nas, po- 
dajemy inny fakt z tego samego semina- 
ryum: Profesorem języka ruskiego w tem 
seminaryum jest X, Bodlański, zacięty ukra- 
iniec. Nauka języka ruskiego jest w semi- 
naryum obowiązkową i uczyć się muszą te= 
go języka wszyscy uczniowie, więc i polscy. 
X. Bodiański odnosi się do nich zawsze nie- 
życzliwie, a tę swoją do Polaków niechęć — 
że użyjemy tu tylko tak łagodnego określe- 
nia — objawił obecnie w ten sposób, że na 
kursie IV., kursie więc już abituryentów, na 
który uczęszcza okoł 60 uczniów, dał pię- 
tnastu uczniom, naturalnie samym tylko Po- 
lakom, złą notę z języka ruskiego! 

Taka krzycząca niesprawiedliwość, taka 
niesumienna Krzywda musiała wywołać o- 
gólne oburzenie. To też Rada szkolna kra- 


tak on ew | A EIT OO GBA RWE wypadek, by zabłąkał się 
tu pomiędzy nas jeden z tych ludzi; pogrą- 
żonych w grubej nieświadomości co “do wła- 
Ściwych naszych celów, to zapytęłbym go: 
Jaką opinię mieli w świecie pogańskim ukry- 
wający się w katakumbach chrześcijanie? Co 
puść pan — rzekłbym do takiego człowie- 
ka — przypuść pan, że dziś powtarza się 
znów ta sama tajemnicza | paradoksalna hi- 
storya, przypuść pan, że jesteśmy, tak samo 
niesprawiedliwie spotwarzani, Jak pierwsi 
chrześcijanie, że jesteśmy tak samo bezbron- 
ni, potulni i łagodni. 

Oklaski, które zagrzmiały hucznie w po- 
czątkach przemówienia, słabły stopniowa 
a wreszcie ucichły zupełaie, a przy Ostatnic 
słowach, jakie wymówił Gregory, człowiek 
ze spiczastą bródką ubrany w aksamitną 
kurtkę, ipażąpi! naprzód wołając: 

— To nieprawda! ja nie jestem wcale 
łagodny. 

— Towarzysz Whiterspon — podjął Gre- 
gory — twierdzi o sobie, że nie jest łagodny. 
Mowa jego była niekiedy dziwaczna, po- 
wierzchowność dzika, a nawet (na gust prze” 
ciętny) mało pociągająca. Ale kto umie spoj- 
rzeć na niego głębiej, subtelniej, oczyma 
przyjaciels, ten dojrzy całe skarby słodyczy 
i tkliwości, tkwiące co prawda w tak głę 
bokich pokładach jego duszy, że ich sobie 
nie uświadamia. A teraz powtarzam raz 


jeszcze, że jesteśmy, Jak pierwsi chrześcija- 


nie, tylko przyszliśmy za późno... Jesteśmy 
prości, jak oni, (spojrzcie naprzykład, na to- 
warżySza Whitherspon) skromni, jak oni, 


simy kryć się pod ziemią, jak pierwsi chrze- | (spójrzcie naprzykład na mnie) litościwi jak 
ścijanie w katakumbach, bo tu jedynie prze | oni. 


śladowcy nasi pozwalają nam odbywać ze- 
brania Giyby j-znak zdarzył się tej nocy 


— To nieprawda| — zaprotestował znów 
san Wh the-spoa. 


— Mówię litościwi! — powtórzył z wście- 
kłością Gregory, jak pierwsi chrześcijanie, 
których mimo to, oskarżano o ludożerstwo. — 
A my, czy jesteśmy ludożercami ? 

— Hańba! — krzyknął Whiterspon — 
i czemużbyŚmy nie mieli nimi być, 

— Towarzysz Whiterspone, — zaśmiał 
się Gregory x przymuszoną wesołością — 
zdaje się gniewać o te, że nikt go nie pragnie 
pożreć (Śśmiechy). Ale w stowarzyszeniu na- 
szem, Które opiera się na miłości... 

— Nieprawda! krzyknął Whiters- 
pon, — precz z miłością? 

— Które opiera się na miłości — powtó- 
Tzył Gregory, zgrzytając zębami — nie prze- 
stajemy zmierzać do celu, który postawili- 
śmy sobie i dążyć będziemy do niego I na- 
dal czy to juko stowarzyszenie, czy jako 
jednostki, wybrane na przedstawicieli nasze- 
go związku. Nie dbając na oszczeratwa, któ- 
re wystawiają nas jako morderców i nie- 
przyjaciół rodu ludzkiego, dążymy wciąż mo- 
ralnymi środkami i wpływem intelektual- 
nym do urzeczywistnienia naszych ideałów, 
braterstwa i prostoty. 

Ukończywszy swą mowę, Gregory prze- 
sunął ręką po czole i powrócił na swoje 
miejsce. W sali zapanowała zniechęcająca ci- 
sza, a tylko prezydent podniósł się, jak au- 
tomat i przemówił bezbarwnym głosem. 

— Qzy nikt z obecnych nie sprzeciwia 
się wyborowi towarzysza Gregory 9 

Nastrój zgromadzenia był niejasny, czuć 
jednak w nim było nawpół Świadome nie- 
zadowolenie. Towarsysz Whiterspon kręcił się 
niespokojnie na swem krześle i mruczał coś 
pod nosem. Wobec jednak nawyknienia do 
rutyny, wybór przeszedłby zapewne spokoj- 
nie, gdy W chwili właśnie, gdy prezydent 
otwierał usta, aby poddać wniosek pod gło- 


„SobolewskiiśS... 


Podgórze, Telefon Nr 4020. 


sowanie, Syme powstał i rzekł zwykłym, 
spokojnym tonem. 

— Ja, panie prezydencie, sprzeciwiam się 
wyborowi wymienionego kandydata. 

Wypowiedziawazy te słowa, Syme zmie- 
nił nagle ton, co było właśnie /najświetniej- 
szym efektem oratorskim. Rospocząwszy prze- 
mówienie swoje umiarkowanym, prawie ci- 
chym głosem, ryknął nagle tak, że wszyscy 
drgnęli i skoczyli na równe nogi. 

— Towarzysze | czyśmy się po to zeszli? 
czy po to grzebiemy się pod ziemią, jak kre- 
ty, aby słuchać takich mów, jak ta, którą 
wypowiedział mój poprzednik? Czy po to 
odgraniczamy się od Świata strasznemi przy- 
sięgami, obwieszamy Ściany nasze bronią, 
barykadujemy drzwi nasze Śmiercionośnymi 
przyrządami, aby wszedłszy tu, słuchać ta- 
kich prawd, jakie wygłosił przed chwilą to- 
warzysz Gregory. „Bądźcie dobrymi — mó- 
wil = a będziecie szczęśliwymi, uczciwość 
jest obowiązkiem, cnota sama sobie, nagrodą“. 
Ależ towarzysze! nie było w przemówieniu 
towarzysza Gregory ani jednego słowa, na 
któreby się nie pisał każdy pastor, którego- 
by nie wysłuchał z przyjemnością każdy pa- 
stor. (Słuchajcie! słuchajcie!). Aleja, moi pa- 
nowie, nie jestem pastorem i twierdzę, że 
człowiek mający kwalifikacye na dobrego 
pastors, nie może być energicznym, i aś 
nym, nieprzejednanym  czwartkiem. (Ż ywe 
poruszenie i okrzyki). Towarzysz Gregory 
powiedział, że nie jesteśmy wrogami społe- 
czeństwa, ja przeciwnie twierdzę, że musi- 
my być wrogami społeczeństwa, a to dlate- 
go, że społeczeństwo jest najstarszym, naj- 
gorszym, najzaciętszym wrogiem ludzkości. 
(Słuchajcie! słuchajcie!), Towarzysz Gregory 
powiedział także, że nie jesteśmy morderca- 
mi. Ns to się ze: My nie jesteśmy 
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mordercami, 
wości. 

Od chwili, gdy Syme zaczął mówić, Gre- 
gory wpatrywał się w niego z wyrazem o- 
słupiałego zdumienia, gdy zaś tamten umilkł 
na chwilę, z ust Gregoryego wyrwał się ma- 
chinalnie prawie okrzyk tak głośsy, że u- 
słyszano go w oałej sali. 

— Ty przeklęty hipokryto! 

Syme wcale niezlękniony spojrzał w gro- 
źne oczy przeciwnika swemi hblado-niebie- 
skiemi źrenicami i rzekł z godnością. 

— Towarzysz Gregory zarzuca mi hipo- 
kryzyę. Wie on przecież równie dobrze, jak 
ja, że to, co tu czynię, Jest tylko moją po- 
winnością i spełnieniem wziętych na siebie 
zobowiązań. Twierdzę tylko, że towarzysz 
Gregory nieodpowiednim jeut na stanowisko 
czwartka, włśśnie x powodu swych sympa- 
tycznych załet. My dziś nie potrzebujemy w 
najwyższej radzie anarchistycznej ozłonków 
zarażonych czułostkową ełabością. Dziś nie 
czas na grzeczne ceremonie i ceremonialną 
skromność. Występuję więc przeciw towa- 
rzyszowi Gregory, tak samo, jakbym wystą- 
pił przeciw rządom europejskim. Bo anar- 
chista, który oddał się swej idei, zapomnieć 
powinien, że był człowiekiem. Ja naprzykład, 
nie jestem wcale człowiekiem, ja jestem spra- 
wą, uosablam ją w sobie i dlatego całkiem 
spokojnie, bezstronnie odrzucam towarzysza 
Gregory, tak samo, jakbym to uczynił, wy- 
bierając z pomiędzy wiszących na ścianie pi- 
stoletów jeden, odrzucając drugi. Proponuję 
też, zamiast towarzysza Gregory, z jego sto- 
dko-ckliwą metodą, moją własną kandyda- 
turę., 


lecz wykonawcami sprawiedli- 
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jowa zarządziła reasumcyę Klasyfikacyi X. 
Bodiańskiego i poleciła dokonać ponownej 
konferencyi dla przeprowadzenia klasyfika- 
cyi. Konferencya ta jeszcze się nie odbyła. 
Właściwie X. Bodisński powinien być na- 
tychmiast zasuspendowany i usunięty od 
nauczanis Polaków, których nienawidzi. Mo- 
żemy sobie wyobrazić, jakie w sercach pol- 
skich nezniów, w taki sposób przez tego u- 
kralińskiego pedagoga Krzywdzonych, było 
wzburzenie. Ale żadna polska ręka — i to 
na chwałą młodzieży polskiej zapisujemy — 
nie podniosła sią przeciw niemu. 


Dowiadujemy się, że bardzo wielu pol- 
skich uczniów lV. roku seminaryum odstą- 
piło od matury z obawy przed językiem ru- 
skim. Po śmierci śp. X. Wołeza, kierowni- 
kiem samirarynm jest Rusin, Tysowski, in- 
spektorem wigilującym seminarya także jest 
Rusin i uczniowie polscy nie znajdują ża- 
dnej obrony przed sekaturami ruskich pro- 
fesorów. 


Wytwórczość przemysłowa 
i górnicza w Galicyi. 
II. 


Do najbardziej rozwiniętych gałęzi prze- 
mysłu w kraju nsleży tak pod wuględem li- 
czebności zakładów, jak i zajętych robotni- 
ków, przemysł ceramiczny z podziałami na 
a) cegielnictwo, b) kaflarstwo. — 
Cegielni posiadamy aż 580, zatrudolających 
11.070 robotników, wyrabiających wyrobów 
grubej ceramiki galicyjskiej} rocznie o war- 
tości 14,938,000 K. 

Najwięcej ich skupia się oczywiście siłą 
rzeczy koło głównych miast, t. j. Krakowa i 
Lwowa, największe zaś znajdują się w po- 
wiatach bocheńskim, drohobyckim, jarosław- 
skim, kołomyjskim itd. — Kaflarstwem 
zajmuje sią 17 zakładów, których wartość 
wyiwórcza roczna wypada na 864702 K. 

W przemyśle szklanym mamy 12 
zakładów, £ czego wytwarzających szkło 8, 
wyroby szklane 4. Ogólna wartość szkła i 
wyrobów szklanych, wyprodukowanych w cią- 
gu roku, wynosi około 2,500.000 K. 

Przerabianiem metali zajmuje się 
98 zakładów, a wartość wytwórcsa roczna 
tej gałęzi wynosi 16,314 000 K. 

Fabryk maszyn i narzędzi jest 
34, zawierają one przeważnie zakłady wig- 
ksze, we właściwem słowa tego znaczeniu 
fabryczne. Wartość produkcy! rocznej wy- 
nosi 14,892.260 K. Fabryki te wyrabiają wa- 
gony, Statki rzeczne, Kotły, zbiorniki, kon- 
strukcys mostowe, narządzia wiertnicze, urzą- 
dzenia gorzelń, młynów, browarów i tarta- 
ków, sikawki, pompy, rozmaite maszyny rol- 
nicze, wagi, kasy ogniotrwałe i t. d. Fabryki 
SĄ pędzone DI motorami o Bile 2.275 koni 
mechaniosnych. 

W przemyśle drzewnym odróżnić 
musimy tartaki i fabryki wyrobów 
drzewnych. Wszyatkich tartaków pusia- 
damy 453, ktorych jednak znaczna liczba nie 
wyrabia towaru drsewnego, przeznaczonego 
dla rynku zewnętrznego, czy wewnętrznego 
i tych, nie mogąc zaliczyć do tartaków prze- 
mysłowych nie możemy tutaj uwzględnić. 
Tartaków w tem znaczeniu pojętych, to 
znaczy przemysłowych, mamy 193, których 
wartość produkcyi rocznej wynosi około 45 
miMonów koron. 

Fabryk wyrobów drzewnych jest 
76, a wartość ich rocznej wytwórczości wy- 
nosi 5,191.516 K. Największe fabryki znaj- 
dują sią w powiatach : bialskim, krakowskim 
i lwowskim. 

Przemysł wyrobów celluloido- 
wych i kauczukowych znajduje się u 
nas w stanie zaledwie zaczątkowym, mamy 
bowiem tutaj dopiero trzy zakłady, Wartość 
wytwórczcści rocznej w tej klasie przemysłu 
nie przenosi 100.000 K. Fabryki te zatru- 
dniają zaledwie razem 124 robotników. 

W przeróbce produktów zwie- 
rzęcych odróżnić mnsimy: a) gar- 
barstwo, b) wyroby skórzane, C) o- 
bróbkę włosienia i pierza, d) wyrób 
szczotek, pędzli i miotełek. a) Gar- 
barstwo galicyjskie znajduje się 
w stanie coraz większego upadku, 
a utrzymało się dotąd głównie na wschodzie 
kraju, podczas, gdy na zachodzie pod wpły- 
wem współzawodnictwa lepszego towaru ob- 
cego prawie całkiem upadło. Wszystkich gar- 
barni mamy 38, produkujących za rok 176.270 
skór dużych, 42.000 skór cielęcych, tak, że 
łączna wartość ich wytwórczości wyniesie 
5,791.100 K. b) Fabryk wyrobów skó- 
rzanych istnieje 6, wyrabiających rocsnie 
towarów wartości 300.000 K. e) Obróbką 
włosienia I pierza zajmowało Się 8 za- 
kładów, a wartość roczna produktów wynosi 
1,600.000 K. d) W zakresie wyrobu 8zCcz0- 
tek, pędzli I miotęłek mamy 7 zakła- 
dów, a wartość ogólną produkeyi rocznej 
określamy na 400.000 K. 

Przemysł włóknisty skupił się głó- 
wnie na zachodzie kraju. Największem jego 
ogniskiem jest Biała. Powiat bialski wyka- 
sujo 27 zakładów, poczem idą sąsiadujące z 
nim powiaty: wadowicki (6) i żywiecki (2). 
Na wschodzie głównem ogniskiem przemy- 
słu tkackiego jest Kołomyja. Wszystkich 
fabryk w całym kraju mamy 51, pędzonych 
54 motorami o sile 4710 Koni mechanicz- 
nych. 

Wartość produkoyi 
31,500.000. 

W wyrobie odzienia i towarów 
modnych mamy do czynienia przeważnie 
g przemysłem domowym, gdyż gałąź 
tego przemyału, zwłaszcza w dziedzinie Kon- 
fekcyi, niechętnie przyjmuje postać wytwór- 
gsOści fabrycznej. Ogólna ilość zakładów w 
tej duiedsinie przemysłu jest 26, z których 
3 wypada na wyrób kapeluszy filcowych, 6 
na wyrób ubrań, 1 na wyiób bielizny, 1 na 
wyrób rękawiczok nicianych, 3 na wyrób 
szelek, 2 na wyrób obuwia sukiennego, 10 
na wyrób cholewek i wierschów. Wartość 
roczna produkcyi wszystkich zekładów wy- 
nomi 8,£50% K. 


rocznej wynosi K 


<= NOWO OTWORZONA 


Kwieciarnia 


W przemyśle papierowym mamy 
do czynienia z jednym s wybitniejszych dzia- 
łów przemysłu krajowego. Tutaj już wy- 
twórczość snajdaje się na dość wysokim po- 
ziomie. Musimy tutsj odróżnić z jednej stro- 
ny fabryki papieru, z drugiej fabryki wyro- 
bów papierowych. — Pierwszych mamy 14, 
drugich 39, ale przeważnie zakładów mniej- 
szych. Łączna wartość rocznej produkcyi wy- 
nosi okolo 13,743,000 K. 

W obrębie całego naszego przemysłu do- 
minujące stanowisko sajmuje przemysł 
Spożywczy, a w różnych jego rodzajach 
zó względu na ilość zakładów i wartość wy- 
tworów, na pierwszy plan wybija się mły- 
narstwo. Pod uwagę wzięte są tylko tak 
zwane młyny handlowe, to znaczy te, 
które produkują mąkę dla sprzedaży na 
własny rachunek. Za takie uważano młyny, 
rosporządzające siłą mechaniczną, wyższą 
niż 20 Koni mechanicznych. Młynów takich 
mamy 339, zatrudniających 2953 „robotników 
i 15.003 koni mech. a wartość mąki wypro- 
dukowanej dosięga sumy 125 milionów 
koron, 

W następnym poddziale, t.j. w przemyśle 
piekarskim spotykamy 12 zakładów, w 
wyrobie krochmalu zaś 5. Wartość rocs- 
nej wytwórczości obydwóch działów obliczo- 
na 3,755.600 K, 

W cukrownictwie istnieje tylko 1 
zakład t. j. „Cukrownia Przeworska”, sza- 
trudniająca 1140 robotników. Wytworzyła 
ona w 1912 roku 834 centnarów metrycz- 
nych cukru rafinowanego, którego wartość 
po potrąceniu podatku spożywczego, wyno- 
szącego  6,2250.578 K, wyniesie 6929 058 
koron. 

Zakładów wyrabiających cukierki, cze- 
koladę, kakao, alberty i t. p. i to przeważ- 
nie średnich i większych mamy 15, wytwa- 
rzających rocznie towarów wartości około 
4750.600 K. 

Niezbyt rozwinięty jest dotąd u nas 
przemysł masarski, który jednak ma 
przed sobą szerokie pole rozwoju. Zakładów 
masarskich jest 41, wytwarzających kiełbas 
około 1.800.000 kg., ałoniny i sadła około 
500.000 kg, wędlin i szynek 700.000 kg, 
innych wędlin około 600.000 kg. co przed- 
stawia wartość przypuszczalną 6,830.000 
koron. 


Wyrobem konserw, śurogatów kawy, 
musztardy i octu zajmuje się 32 zakłady, a 
wartość wytwórcza rocznaj produkcyi wypa- 
da na 3,600.000 K. 

Bardzo słabo rozwinięty jest przemysł 
nabiałowy, chociaż Galicya jest krajem 
rolniczym. W tej gałęci przemysłu snajduje- 
my tylko 2 zakłady, produkujące masła, 
bryndsy i sera za sumą zaledwie około 40 
tysięcy Koron. 

W przemyśle pilwowarakim czynnych 
w kraju browarów jest 85, zatrudniających 
2880 robotników, o wytwórczości rocznej pi- 
wa około 1,450.000 hl, wartości około koron 
23.500.000. Największe browary znajdują się 
w Okocimiu i we Lwowie, reszta zakładów 
rosgrzucona jest po całym kraju, gdyż prze- 
mysl piwowarski nie wytworzył sobie żadne- 
go, szczególnie silnego Środowiska. 


Nowy gabinet węgierski, 
Minister a latere. 


Do gabinetu hr. Tlszsy wstąpił jako mini- 
ster „a latere” Stefan bar. Burian von 
Rajecz. Osobistość to interesująca. Urodzony 
w r. 1851, ukończył studya w Akademii 
oryentalnej, poczem rozpoczął służbę dyplo- 
matyczną jako urzednik konsulatów w Bu 
kareszcie, Belgradzie i Sofii. 

W tym czasie poślubił córkę ministra 
honwedów gen. Fejervarego, późniejszego 
prezydenta talnistrów i odtąd szybko awan- 
sował W r. 1903rze stanowiska posła w 
Atenach powołany został na wspólnego mi- 
nistra skarbu. Do urzędu tego przywiązaną 
jest administracya Bośnii i Hercegowiny. 
Za jego to urzędowania, w r. 1908 dokona- 
no aneksyi Bośnii t Hercegowiny. Dnia 20 
lutego 1912 otrzymał Burian dymigyę, gdy 
przez objęcie teki spraw zagranicznych 
przez hr. Berchtolda wspólny gabinet otrzy. 
mał aż dwóch Węgrów. Następcą Buriana 
został Biliński. 

Burian nie odznacza się wybitnemi sdol- 
nośsiami; dumny, zamknięty w sobie arysto- 
krata — robi dość niesympatyczne wraże- 
nie. Atoli jego koligacye z Fejervarym wy- 
robiły mu na dworze wielki wpływ. Kilka. 
krotnis wymieniano go jako przyszłego pre- 
zess gabinetu. Obecnie jako minister przy 
boku królewskim bar. Burian będzie mógł 
przygotować się do odegrania politycznej 
roli na Węgrzech. 


Sprawy bałkańskie. 


Smierć ministra wojny Nazim a-baszy, 
który padł ofiarą przy oststniem „Pronun- 
ciamento“, dokonanem przes En v6r-beja w 
Konstantynopolu na rsócz młodoturków 
została pomszczońą. Oto, jak donoszą dzi- 
siejsze depesze, gdy w. wezyr i minister woj- 
ny Mahmud Szefket basża Jeohał samochodem 
2 ministerstwa wojny do gmachu Porte w to- 
warzystwie adjntanta i pewnego oficera ma- 
tynarki, zastąpili drogę samochodowi dwaj 
ludzie | dati ognia do ministra. Mahmud Szef. 
kot basza, rańlony Śmiertelnie, zmarł nieba- 
wem. Ranieni przytem zostali także ów ofl- 
cer marynarki, towarzyszący w, wszyrowi i 
służący. 

W dalszym ciągu donoszą O zamachu tym 
co następuje: 

Samochód w. wszyra musiał zatrzymać 
się na skręcie z placu Bajazeta na ul, Tram- 
wajową, gdyż w tem miejscu dokonywane 
SĄ roboty koło naprawy bruku, a także dla- 
tego, że zabrał się tam znaczny tłum ludzi. 
Gdy samochód się zatrzymał, nieznane indy- 
widua dały kilka strzałów rewolwerowych. 
Wielki wszyr odniósł rany. Powrócił on do 
ministerstwa wojny, gdzie po pół godziny 


zmarł. Adjutant wielkiego wezyra Ibrahim |sa węglem rozpoczęła spółka w Kurdwanowie, | łania 


zmarł również skutkiem odniesionych ran.|oddalonym zaledwie 10 km od Krakowa. 


Rada ministrów zebrała się wkrótce w 
ministerstwie wojny, a władze wojskowe wy- 
dały konieczne zarządtenia do utrzymania 
porządku. 

Pod zarzutem morderstwa are- 
sztowano niejakiego Tewfika. Przy 
aresztowanym znaleziono dwa rewolwery i 
kilka patronów. 

Główny sprawcazamachu liczy lat 
25 i, jak donosi „Biuro Reutera*, był na- 
rzędziem spisku, zawiązanego prze- 
ciw młodotureckiemu „Komitetowi je- 
dności i postępu” w kołach starotureckich, 
których mężem zaufania był zamordowany 
minister wojny Nasxim-basza. Pogłoskę tą 
potwierdzają także doniesienia dzienników 
paryskich. 

Sułtan jeszcze wezoraj zamianował w miej- 
sce zabitego prowizorycznym w. wezyrem 
ks. Saida Halima, ministra spraw zagra- 
nicznych, oras zatrzymał innych ministrów 
na ich dotychczasowych stanowiskach. 

Niespodziewana Śmierć Mahmuda S sof- 
keta-baszy — w obecnych okolicznościach — 
powiększa zamęt na Bałkanie, gdyż jaką bę- 
dzie polityka jego następcy, nie da się w tej 
chwili przewidzieć. 

* x z 

Car Mikołaj, co zresztą łatwo można 
było przewidzieć, nie omieszkał sam prsypo- 
manieć się Bułgaryi i Serbii, że mają w nim 
wybranego przez siebie sędziego rosjemeze- 
go. Wyrasił on swe zapatrywanie na zatsrę 
serbsko. bułgerski w sygoalizowanym już te- 
legramie, wystosowanym do esra F'erdynan- 
da i króla Piotra. 

W telegramie tym czytamy: 

Z przykrością dowiaduję się, ża państwa 
bałkańskie zdsją się przygotowywać do bra- 
tobójczej wojny. W tej tak poważnej chwili 
nakazaje mi prawo i obowiązek zwrócić się 
do W. Kr. Mości. 

Naród serbski i bułgarski powierzyły, 
przez umowy wzajemne, Rosyi rozstruygnię: 
cie wszelkich sporów, Kktóreby wyniknąć mia- 
ły z traktatu. Proszą tedy W. Kr. Mo- 
ści, aby zostali wierni przyjętym 
na się zobowiązaniomi aby się zda” 
li na Rosyę w sprawie załatwienia 
obecnego sporu między Bułgaryga 
Serbią. 

Uważając funkcyę sędziego rozjemczego 
nie za prerogatywę, alə za przykry obowią- 
zek, od którego nie mogą się usunąć, sądzę, 
że powinisnem donieść W. Kr. Mościom, że 
wobec wojny między sprzymierzeń. 
cami nie mógłbym pozostać oboję- 
tnym. Przywiązuję wagą do stwierdsenia, 
że państwo, które odważyłoby się na tę woj- 
nę byłoby odpowiedzialnem wobec 
sprawy Błowiańskiej i że zastrze- 
gam sobie wszelką swobodę co do 
stanowiska, jakie zajęłaby Rosya 
wobec ewentualnych resultatów 
takiej zbrodniczej walki. 

Zdawałoby się, że tak stanowczy ton e- 
nuncyacy! cara nie powinien minąć bez e: 
chs, Tymczasem zarówno Serbia, jak Bułga- 
rya aachowują się w tea sposób, jak gdsby 
naprawdę zamilersały zatarg między sobą sa- 
łatwić s orężem w ręku. 

W Sofii, jak donoszą do dzienników wie- 
deńskich, rozgoryczenie przeciw Rosyi wsra- 
sta z dnia na dzień, ponieważ bułgarska o- 


'pinia publiczna nabiera przekonanła, iż rząd 


rosyjski faworyzuje Serbię. 

W tej chwili czynione są z Belgradu i 
ze Sofii usilne starania, aby pozyskać na 
swoją stronę Rumunię, która odgrywa teraz 
rolę języczka od wagi. Bo jeżeli Serbia, sprzy- 
miersywszy się z Qrecyą, byłaby poważnym 
przeciwnikiem dla Bułgaryi, to znów Bułga- 
rya, połączywszy się z Rumunią, miałaby 
nad niemi znaczną przewagę. W razie zaś, 
gdyby w Bukareszcie zdecydowano się sta- 
nąć po stronie Serbii — to Bułgarya znala- 
słaby się w sytuacyi bez wyjścia. 

Ta rola jednak może być dla Ramanii w 
skutkach swych fatalną. Bo przedhyliwszy 
się na którąkolwiek stronę, musi spowodo- 
wać jej zwycięstwo, a temsamem naruszenie 
równowagi na półwyspie Bałkańskim. Wte- 
dy zań Rosya, jako rzekoma opiekunka tej 
równowagi, a bezpośrednio sąsiadka Rumu- 
nii będsie miała pozór i możność do wmię- 
szania sią czynnego w sprawy bałkańskie. 
Przyjdsie jej to tem łatwiej, ponieważ au- 
torytet mocarstwowy Austro- Węgier seszedł 
do „minimum“ I ponisważ nic nie aapowia- 
da, aby hr. Berchtold zdobył się na inną, 
niż dotąd politykę ustępstw i cofania się na 
całej linii. 


w okolicy Krakowa. 


Kwestya, czy węgiel jest w okolicach 
Krakowa, czy nie, zajmuje dzisiaj umysły 
wazystkich polskich górników. Sprawa ta 
obszernie omówiona przez znanego znawcę 
spraw górniczych, prof. Grzybowskiego, do- 
prowadziła do utworsenia Polskiej Spółki 
górniczej, która rozpoczęła poszukiwania ża 
węglem w okolicach Krakowa. Konsorcyum 
to zawiązali Dr Grzybowski, adwokat Dr 
Iskrzycki, dyr. I, Strzyżowski, J. Kwiatko- 
waski, inż. Wład, Kossko I p. J. Hromek. Kon- 
Sorcyum zwołało 5 kwietnia b. r. sgroma: 
dzenie, na którem zawiązała się w Krakowie 
„Polska Spółka górnicza” z kapitałem 183 
tys. K. Do Spółki przystąpiła także gmina 
m. Krakowa z udziałem 10.000 K. Nadto 
poza terminem subskrypcyjnym sgłosiło tyle 
osób chęć prsystąpienia do Spółki, że nieba- 
wem zwołane będzie nowe zgromadzenie, 
celem zwiększenia kapitału zakładowego. 

Dyrekeyę polskiej Spółki stanowią pp- 
prof, Dr Grzybowski, adwokat Dr Tad. Iskrzy- 
eki, Józef Dorawski i inżynier Antoni Schmidt. 
W skład Rady nadzorosej wchodzą pp. dyr. 
Fr. Aywas, minister Wład. Długosz, X. Df 
Gaputa, poseł J. K. Federowicz, Józef Lazar- 
ski I dyr. Józef Strzyżowski. 

Pierwsze wiercenia celem poszukiwania 


F. Wierzbickiej 


> > * 


Na zaproszenie dyrekcył Spółki pierwsze 
sapuszczenie świdra wiertniczego odbyło się 
w obecności licznego grona gości i reprezen- 
tantów prasy. Nasz współpracownik tak opi- 


suje tę uroczystość : 


Popołudniu w poniedziałek zebrało nas 
się grono kilkunastu osób u Dr Iskrzyckiego. 
i doróżkami ruszyliśmy do 
Kurdwanowa. Droga prowadzi przez Pod- 


Autemobilami 


górze, które mioąwszy, przejechaliśmy obok 


Łagłewnik. Następnie skręcamy na lawo i po 


chwili £ za pagórka błyska nam szczyt wieży 
wiertniczej w  Kurdwanowie.  Zataczamy 
Jeszcze mały łuk drogą wśród chat i zjeżdża- 
my z psgórka. Obok drogi wznosi się maje- 
statycznie nowy szyb wiertniczy. Wysiadamy 
szybko, gdyż każdy z nas ciekawy obejrzeć 
go z bliska. 


Cały szyb składa się z kilku budynków: 


drewnianych. Najpierw więc wznosi aię wieża 
wiertnicza, wysoka na 18 i pół m, ozdobiona 
u góry małą galeryjką, obok niej stoi budy- 
nek maszynowy, mieszczący parową maszy- 
nę, służącą do poruszania Świdra, oraz duży 
Kocioł parowy. 

W osobnym budynku z boku mieści się 
kuźnia. 

Praca wre już na dobre. Maszyna pod 
parą, ma właśnie rozpocząć wyciąganie w 
górę pierwszej sztangi, służącej do wiercenia. 
Czekano tylko na Ras. 


Uprzejmi inżynierowie przedsiębiorstwa 
„Tepege*, prowadzącego roboty oprowadzają 
i objaśniają. Pokazują więc w wieży wiertni- 
zapas długich 
żelaznych drągów, do których będą świdry 
przymocowane i w głąb siemi prowadzone, 
oraz Szereg rur żelaznych, które służyć ma-. 


czej dwa ogromne świdry, 


Ją do odbudowy szybu. 


Wiercenie prowadzone będzie w miejscu, 
gdzie przed laty szukano wody i prowadsono 
już wiercenia do głębokości 200 m. To uła- 
twi początkową pracę. Trzeba tylko otwór 


wtedy zrobiony odczyścić. 


— Kiedy panowis myślicie dojść do ja- 


kichś rszultatów — pytam inżyniera, 


— To zależy. Spodziewamy się, że w pierw- 
szym miesiącu oczyścimy starą dziurę, a za 
dwa dalsze ujdstomy jesscse z 200 ms, a wte- 


dy powinniśmy już coś wiedzieć. 


Robotnicy tymczasem przygotowali pierw- 
szą sztabą żelaza do zapuszczenia w głąb 
ziemi, Maszyna podnosi ją w wieży do góry, 


a po chwili zagłębia się po ras pierwszy Świ- 


der, schodząc powoli do głębokości 13 m. — 


Kiedy osiągnięto tą głębokość, następuje wy- 


miana, t. j. dosztukowuje się następny drąg: 
żelazny I w ten sposób pójdzie już praca 


dalej, 


Oglądamy wszystko bardzo szczegółowo, 
poczem dyrekcya zaprasza na przekąskę, — 
Przed wiejską chałapą, gdzie mieszczą się 


żowaki toaatował na pomyślność nowei nla- 
cówki przemysłu górniczego pod Krakowem, 
red. Rączkowski w odpowiedzi wniósł toast 
lskrzyckiego, jednego 
z inicyatorów 1 założycieli Polskiej Spółki 


na cześć mecenasa 


górniczej. 
Wreszcie o godz. 6 tej rozlega się prze- 


ciągły gwiad świstawki parowej. Piotwszai 
śzychta skończona, praca rozpoczęta. Powsta- 
jemy od stołu i wznosząc kieliszki, pijemy 
aerdeczne „Szczęść Boże* dla rozpoczętego 


dzieła. 


S. Butryciska, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajiauje i sprzedaje pierwsecrnądnych fs- 
bryk foriepiany, pianina, harmexcia i phonole 
ua gotówką lub na splaty aswat dwudziasto 


wmiewięcyna baz saiicsti, 


Precz z towarem praskim! 
KMspajcie tylke u okrzegoljam 


KALENDARZYK ASTRONOMIOŻZNY. 


zachód prizypa 
godzin 16 minut 15. 

KALENDARZYK 
św. Antoniego, pojutrze w sobotę św. Bazylego. 


Kraków 12 Czerwca 


Kwesta na bledna dzieci. Za staraniem 
Krakowskiego Związku Okręgowego stowerzy- 
szeń, instyśucyj i zakładów, pońwięconych o- 
chronie dzieci, w najbliższą niedzielę t. j. 15 
b. m. uproszene panie będą zbierać składki przy 
stolikach, ustawionych w różnych stronach 
miasta „na biedne dzieci“, bądące pod opieką 
następujących stowarzyszeń: a) Rady opiekuń- 
czej, b) Sekcy! ochrony dzieci P. Ź. N. K., e) 
S:kcyi młodzieży P, Z. N. K., 4) Kcła panien, 
opiekujących się zaniedbanemi dziećmi. 

Spodziewamy się, że publiczność krakowska, 
tak skora do popierania szlachetnych Celów, 
nie pominie tej sposobności przsyczynienia się 
groszem ofiarnym do zamilenia asczupłych fun- 
duszów wymienionych stowarzyszeń, poświąca- 
jących awe trudy i zabiegi csiem ratowania 
lisznego sAastępu osieroconej lub opuszczonej 
dziatwy od nędzy i moralnego upadku, Otacza: 
jąc je opieką i zajmując alę ich wychowa- 
niem. 

Dyplom członka honorowego Tow. lekar- 


sklego. W dnia dzisiejszym wręczył Wydsiał 


krakowskiego Tow. lekarskiego Dr Przemyała- 
wowi Pieniążkowi, profesorowi laryngologii Ual- 


weraytetu Jagiellońskiego, dyplom członka ho- 


norowego tegoż Towarzystwa. 

Że apraw miejskich. Wczoraj odbyło się 
posiedzen'e Sekcyi prawniczej. 

Sekcya uchwaliła wnicski w sprawie powo- 


dzinie 3 p 
słońca rozpocznie s utro o gotzinie u ; 
da o Podali 7 minut 47; długość dnia 


KOŚCIELNY. Jutro w piątek 


(tuż przy Rynku głównym). 
| mowy" ___ — oemwanaww _ "oe U IN) 


dwóch nowych radców miejskich w miej- 
sce ubyłych przez śmierć oras w Sprawie przy= 
Jącia imieniem gminy miaata Krakowa fandacyi 
É. p. Adama Prusa Wiśniewskiego i á. p. Lu- 
cyny z Matuszewskich Wiązownickiej. 

Nadto w myśł uchwały Rady miejskiej za- 
twierdziła kontrakt dzierkawy teatra miej- 
skiego. 

Sekcya ekonomiegna na wezorajssem posie- 
dzenin zatwierdziła projekt i kozstorys na bu- 
dową gmachu dia miejskiej szkoły przemysło- 
wej końskiej na grantsch pofortesznych przy 
przedłużonej ulicy Smoleńskiej. Budową tę wy- 
kosa gmina m. Krakowa własnym kosztom i 
staraniem i odda ją rządowi na pomieszczenie 
szkoły, którą rząd stosownie do układa 2 gminą 
przejmie na etat państwowy, 

Również zatwierdziła Sskcya projekty i ko- 
sztorysy na budowę trzech nowych badynków 
szkoltych w Płaszowie, Dąbin i Łobzowie. — 
Koszty tych budynków dochodwą do kwoty 
380.000 K. 

Ż oddziału konnego „Sekela“. Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Członków oddziała kon- 
nege „Sokola“ odbędzie alg we wtorek 17 osot- 
woa bm. o gods. 8 wieczór w górnej szli „So- 
koła* przy ul. Wolskiej. 

Na porsądku dziennym sprawa regulaminu 

działu. 


Festyn Jordanowski urządzony sturaniem 
Tow. „Optekt nad młodzieżą szkó! średnich" 13 
maja w parku Dra Jerdaaa, przyniósł dochodu 
brntto 1022 K 98 b. Koszt urządzenia 255 K 
80 h. Czysty dochód 767 K 08 h. 

Paniom komitetowym i wszystkim, którzy 
pracą czy ofiarnością do uświetnienia uroczy- 
stości Jordanowskiej się przyczynili, sxłada ser- 
deczne podziękowanie Zarząd. 

Egzamin dojrzałości w pryw, Semin. im. ów. 
Rodziny odbył się pod przewodnictwem radcy 
p. Vimpellera w dniach od 2—11 b. m. Swia- 
dectwa dojrzałości otrtymśły: 

Bottkówna Eleonora, Bsrnadzikiowies Marya, 
Biernatówna Helena (z odzn.), Bochnig Olimpia 
(z odan), Chrzączczyńska Olga, Czosnykowska 
Stefania, Dworska Matylda, Dzsterżyńska Marya, 
Filkówna Józefa, Qawronówna Karoiina, Gu- 
towaka Stefania (z odzn.), Jaglarzówna Halina, 
Jaglarsówna Kasimiera, Jeleniówna Anna, Jur- 
czakówna Anns, Ksliszówna Zofia, Karpińska 
Stefania, Kawówna Helena (z odzn.), Krame- 
równa Urszula, Kwlatkowska Marya (z odzn.), 
Miniszowska Zofia, Młodacka Zofia, Nytkówna 
Marys, Ostrowiozówna Helena, Ostrowska Ea- 
gonia, Okołanka Janina, Pająkotska Stefanie, 
Pinsoherówna Krystyna, Ptaczkiewicz Stanisfa- 
wa, Pytkówna Amelia, Senissonówna Wacława, 
Śstafińska Wiadysława (s odzu.), Walawska 
Marya, Wyżykowska Zofia (z odzn.), Limrowska 
Kazimiera, 

Przeznaczono do poprawczego egz. £ Jednego 
przedmłota w terminie jesiennym 4, Fteprobo- 
wano na rok 2. 


Egzaminy prywatne odbądą się w tutejszej 
6-klas. szkoló wydziałowej żeńskiej im. św. 
Scholastyki 18 b, m. — Zgłoszenia przyjmuje 
Dyrskcya szkoły do dnia 17 b. m. 

Egzaminy prywatne z buohaltery!, korespon= 
deneyi handlowej itp. odbądą się w Akademii 
Handlowej w Krakowie w dniu 30 czerwca br. 
rano o godzinie 8. Podania o przypuszczenie 
do egzaminu, zaopatrzone marką stemplową na 
1 K wraz z metryką, ostatniem Świadectwem 
szkolnem i Świadectwem moralności należy 
wnoaió do dyrekcyi Akademi! najpóźniej do 
dnia 26 czerwca br. 

W sprawie otworów piwnloznych, słażących 
do wrzncania lodu, węgle, drzewa opałowego 
i t. p, umiessesonych w poziomie chedników, 
lab też nad chodnikami, wydał magistrat m. 
Krakowa Spocyalne rozporządzenie, celami BA. 
pobiekenia nieszczęśliwym wypadkom, jakie 0- 
twory te, z braku należytego zabezpieczenia, 
spowodować mogą. Najpóźniej do dnia 1 pa- 
ździernika b. r. mają być otwory piwniegne, 9 
ile dolna ich krawęóź nis leży w wysokości 
przynajmniej 20 cm ponad poziomem chodnika, 
względnie podwórza, od dołu podmurowane tak, 
aby właściwy otwór rozpoczynał się. przynajmniej 
20 cm nad posiomem chodnika lub podwórza; 
Jeżeli zaś mała wysokość okienka na podma- 
rowan'u go od doła pozwala, należy okienko 
zaopatrayć gęstą kratą lnb silną siatką dru- 
cianą do otwierania, Na przyszłość tylko w 


|powyżazy sposób zabespieczone okienka płwni- 


czne, mogą być urządzane. Wysokość okienek, 
względnie sposób ich zabezpieczenia należy n- 
widseaniaó W planach nowych lub przerabia- 
nych budynków, przedkładanych magistratowi, 

Echa morderstwa w Łobzowłe. Arenztowa- 
nych i zamkniętych w więzieniu śledczem pod 
zarsużem współudziału w mosdemstwie na cam 
bie 54 letniej stagi Goreckis) w Łoczowie, wy- 
puszeaono małżeństwo Czabatych 1  Misaenyń- 
skiego z powoda braku dowedów winy na wol- 
ność. 

Aresztowanie oszusta. Wezoraj aresztowała 
policya w jednym s żydowskich hoteli znanego 
I wielokrotnie karanego Już oszusta, podającego 
się za Franciszka Atbina Hgona Pohór Kwiat- 
kowskiogo. Aresztowany nurodsił aig w r, 1884 
w Wierzbocicach (gub. warszawska), jest pod- 
danym pruskim i od szeregu lat żyje £ o- 
szustw, popełnianych w większych miastach 
Raropy. 

Onegdaj w kawiarni teatralnej usiłował 
sprzedać płatniczemu fałscywy wsksel na 200 
marok, Wszędzie przedstawiał się jako wspól- 
właściciel banku pod firmą „Kwiatkowski i 
Nowakówaki* w Hamburgu i pod tym pozorem 
wyłudzał mniejsze i większe kwoty pieniędzy. 
Mak samo przedstawił sią płatniczema w ka- 
winrni warszawskiej, od którsgo wyłudził 160 
mk. Ostateczule osiadł „pod telegrafom*, 

Morderstwo w Podgórzu. Dziś przed godz. 
5 rano usłyszeli żołnierze, stojący na warcie w 
pobliżu próchowni, 5 następniących po sobie 
Btrzsłów. Na miejsce skąd dochodziły strzały 
wysłano niebawem patrol, który znalazł w ro- 
wis opodal drogi zwłoki jakiegoś nieznajomego, 
dość porządnie ubranego mężczyzny, trzymają- 
cego w kurczowo zaciśniętej dłoni grubą laskę, 
Opodal nieznajomego leżało 5 wystczelonych 
łusek z braaninga. Natychmiast zawiadomiono 
ekspozyturę polisy! w Podgórzu, miejską straż 
policyjną oraz żandarmoryę. Na miejsce prsy- 
był nadkomisarz polcyi p. Krzyżanowski wraz 
z agentami oraz żaadarmeorya. W nieznajomym, 
Który nie dawał już znaków życia, rospoznano 


Połeca w największym wyborze 
kwiaty cięte, doniczkowe, palmy, przyj- 
uje wszelkie zamówieniaw w zakres 
kwieciarstwa wchodzące i utrzymuje 


wielką artystyczną pracownię wieńców 
M okoliczsościowyth. 


Nr. 185. 


Franciszka Prochownika, właściciela cegielni na 
t. zw. Rydlówce. Zbrodniaru, który strzelał do 
Prochownika, wszystkie pięć kul skierował w 
głową ofiary. Przy zamordowanym znaleziono 
nietknięte pieniądze oraz zegarek. Wyklnczonem 
przeto jest przypuszczenie o morderstwie dla 


rabanku. 


Dalsze śledztwo, już w kilka godsin wy- 
kazało, ił morderstwa dokonano ze zemoty. — 
Wedłag krążących wersyj, Prochownik miał u- 
trzymywaó bliższe stosunki z żoną pewnego 
robotnika s Borku Fałęckiego. Stosunek ten 
trwał jak od kilku miesięcy. Zdradzony mąż 
odgrażał sią kilkakrotnie, iż Prochownika za- 
bije Ubiegłej nocy Proshownik znowu udał się 


do Borku Fałęckiego, gdzie od godz. 12 prze- 
bywał. 


Morderca powiadomiony prawdopodobnie o 
tem, oczekiwał na swoją ofiarę na drodze z 


Borku Fałąckiego do domu Prochownika i ta- 
taj go zastrzelił. 


Około godz. 10 przybyła na miejsce morda 
komisya sądowo - lekarska. Po wizyi lokalnej, 
zwłoki polesono odwieźć do kostnicy na emen- 


tarzu podgórskim. 
Zamordowany Proshownik 


winy, wypuszczono go jednak na wolność. 


Ża mordercą, którego rysopis znanym Jest 


policyj, a który zbiegł, rozpoczęto pościg. 
Wysieszkę krajoznawa 


godz, 1:'45 w poludnie w poczekaln klasy Ii, 


Program : dojazd koleją do Kwiwaryj, e o 


ruia zamku lanckorońskiego I Włodkowej góry. 
wrót do Krakewa o godz. 10 w nocy, 


Kosaty dla osłonków urządzających Stowarzyszeń 


2 K, dla gości (akadem.) 2'50 K 


Zgłoszenia przyjmuje się oodziennio między godz. 
x ovi. 


12—1 w południe w sali 33 Ooll. 


Obława pólleyjna zarządzona ubiegłej nocy, SPO" 
wodowała aresztowanie 40 osób obojga płel, które 


«dstawiono „pod telegraf". 


Pogoda. 
hał sig.’ 


Dnia 18 ezerwca o godzinie 7 rano stan 
barometru 7589 mm, — termometru + 4'4 C. 


wiatr: zachodnio-północno-zashodni. 


Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 11 
ezerwca, Ciepłota najwyższa -|- 7'0, najniższa 
—'—, Oiśnienie powietrza 690.0. — Kierunek 
wiatru zachodni, pochmurno. Prognoza: Prawdo- 


podobnie dłuższe słoty — zimno, 


Kronika zamiejscowa. 


polskie szkoły. Prelimi- 
księstwa Cieszyńskiego 
na rok 1918 przedstawia się w następujących 
cyfrach: dochody 318.830 K 45 h, wydatki 
872.950 K 24 b, przewidziany niedobór 54.119 
K 79 h. W porównania z preliminarzem roku 
poprzedniego jest on korzystniejszy, przewidy- 


Dla polskich dzieci 
narz Macierzy Sakolne] 


wany niedobór zmalał. 


Wydatki pozostały mniej więcaj w tej sa- 
mej wysokości. W ciągu obecnego roku szkol- 
nego zdołano przeprowadzić ugminienie 8-kla- 
sowej szkoły ludowej w Pietwałdzie, która je- 
dnak jeszcze nie zupełnie spadła z etatu Ma- 
ciersy, gdyk prsy układach z gminą Macierz 
musiała sią zobowiązać do pomagania gminie 
w utrsymania tej szkoły przez 5 lat kwotą 
700 K rocznie. W toku są pertraktaeye o ugmi- 
nienie azkół: G-klasowej w Ostrawie Polskiej 
i 3-klasowej w Dzieómorowicach, które jednak 
dotychonas skutkiem oporu wydziałów gmin- 
nych, pozostających w rękach czeskich, nie zo- 
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem pomimo, 
że Wydział krajowy w Opawie zgodził się jnż 
na przejęcie płac nauczycielskich w tych szko- 


łach na etat krajowy. W r. 1913 wydatki g 
e u- 


00 K 
ciężarów 


Macierz na siebie brać nie mogła I pie może 
i snów pozoatał cały szereg bardzo piekących 
potrzeb niezaspokojonych, mianowicie na rasie 
4 szkoły lndowe, 5 ochronek, 4 szkoły uzupeł- 
niającę przemysłowe itd, a zakłady te jnż po- 
winny tam istnieś od lat kilkku dla ratowania 
półtora tyeiąca przessło dzieci polskich od nie- 


leją więa jedynie o kwotę, która słożył 
trzymania szkoły w Pietwałdzie, mniej 
zasiłku przyknanego gminie. Nowych 


chybnego wynarodowienia. 
Macierz Szkolna odwołuje sią do csłego spo 


nie cieszył się 
aympatyą robotników. Uważano go ogólnie z* 
oałowieka bexwględnego. Prowadził najrozmaitsze 
Interesy dość niejasnej natnry. Przed kilku laty 
policya krakowska była zmuszoną przeprowa- 
dzić rewizyą w domu Prochownika, jego same- 
go zaś aresztować, Z powodu braku dowodów 


de Lanekereay urządza 
sekcya krajoznawcza Akademiskiego Koła „Straży 
Polskiej” wpólnie z osłonkami „Kółka Siawistów* i 
„Koła Pedagogicznego” w sobotę 14 bm. Zbiórka o 


Dnia 11 czerwca termometr do- 
szedł od -|-152 do -+ 20'2 O, — barometr wa 


wielickie i kilka galicyjskich wxzorowych go- 
apodarstw. 

Obkradzenie metropolity Szeptyckiego. — 
Przebywającemu w Glinianach metrop. hr. Sze- 
ptyckiemu skradziono zegarek m łańcuszkiem. 

Otwarcie urzędu pocztowego w Bystrej koło 
Blałej. Z dniem 15 czerwca br, wchodzi w ży- 
cie nowy urząd pocztowy w miejscowości Bystra 
powiat Biała z urzędową nazwą „Bystra Koło 
Białej“. 

Urząd ten łączy się z siecią pocztową za 
pomocą dziennie dwurazowego choda posłańcze- 
go do stacyi kolejowej Wilkowice—Bystra na 
salaka Dziedzice — Zywiec. 

Do miejscowego okręgu doręczeń nowego 
arsędu pocztowego przydzielono gminę Bystrę, 
zamiejscowy zań okręg doręczeń tego urzędn 
tworzyć będą gminy Meszna, Bór wilkowski, 
Bór łodygowski. 

Z Chełmszczyzny. Nie istnieje jeszcze fa- 
ktycznie wyodrębniona gub. Chełmska, a mie- 
szkańcy odczuwają już nowe szarządzenig. — 
Dzięki agitacyi czarnosecinnego  Chełmskisgo 
bractwa prawosławnego posady pisarzów gmin- 
nych obejmują stopniowo Kandydaci bractwa, 
którzy urzędowanie swe rozpoczynają od tego, 
Jà odmawiają Indności wszelkich informacyj w 
języku polskim. Na tle tem wynikają często 
zatargi, które opierają się o sądy. 

O szpilkę w kapeluszu. W tych dniach w 
Warszawie w ogrodzie Saskim obok siedzącego 
na ławce w towarzystwie xnajowej p. S. zająła 
miejsce jakaś elegancko ubrana dama, w której 
kapeluszu tkwiła olbrzymia szpiika. Dama krę: 
ciła się niespokojnie i w pewnej chwili tak nie- 
fortunnie przechyliła głowę, iż ukłała p. SB. 
szpilką w policzek, wskutek czego na policzku 
jego ukazała się krew. Pod wpływem bólu p. 
S. zerwał z głowy swe] sąsiadki kapelusz i po- 
deptał go nogami, co wywołało okrzyk oburze- 
nia „uszpilkowanej* damy, 

W sprawę wdała sią publiczność, występu- 
jąc w obronie pokrzywdzonego. „Uszpilkowana” 
dama, korzystając z zamieszania, podniosła spo” 
niewierany swój kapelosz i oddaliła się niepo- 
strzeżenie.—Może tym razem nauka nie pójdzie 
w las, 

Ciekawa walka. W cyrku wędrownym A. 
Grzybowskiego w Zgierzu pod Łodzią mocował 
pią s oswojonym niedźwiedziem siłacz Dąbrow- 
ski. Gdy D. po dłaższej walce położył niedź wie- 
dzia i rozentuzyazmowana wynikiem walki pu- 
bliczność zaczęła klaskać i krzyczeć, czworono- 
gi „atleta” wpadł w wściekłość i chciał rzncić 
się na zwycięzcę. Dąbrowski, uciekając przed 
zwierzęciem, przeskoczył baryerę i chciał ukryć 
się śród publiszności. Niedźwiadek jednak nie 
dał sa wygraną, ale przełamał baryerę, odgra- 
dzającą arenę od publiczności, przyczem śsią- 
gnął dwie palące się lampy naftowe, które z 
trudem ngaszono i aung} dalej. 

W oyrkn powstał straszny popłosh. Krzyk 
i płacz dzieci i kobiet zmieszał aię z ryklem 
niedźwiedzia, potęgując jeszcze przerażenie. Za- 
cząto cisnąć się do przejść, tworząc niemożliwy 
ścisk. Dąbrowski wrósił wówczas na arenę i 
wdrapał sią na słap, znajdojący Się pośrodku. To 
aamo chciał uczynić i niedźwiedź, gdy ma się 
to jednak nie udało, usizdł I żałosnym rykiem 
„zapraszał* przeciwnika do podjęcia dalszej 
walki... Nawet usiłowania właściciela p. Wil- 
sohna, nie zdołały uspokoić rozdrażnionego „mi- 
sia“, przeciwnie, zdarzył się moment, łe i on 
znalazł się w poważnem niebezpieczeńctwie, u 
którego wyratował go Dąbrowski, skoczywszy 
z€ slapa. Dopiero ich wspólnym usiłowaniom 
udało się niedźwiedzia sprowadxić do klatki i 
zamknąć. 

Walka, dzięki przytomności kilku obywateli 
i strażników, którzy również pomagali w uspo- 
kojeniu niedźwiedzia, zakończyła sią Jedynie na 
kilka sińcach i podarciu garderoby Dąbrowskie- 
go i Wilsohna, 


że ówiatła, 


Pod niemieckim panem. „Die Neae Walt", 
dodatek ilustrowany do socyalistyczaego „Vor- 
wńrtsa”, podaje w Nr. 23 fotografię, malującą 
jaskrawo smutny los robotnika polskiego, pra- 
cującego u Niemca. Na obrazku podpisanym 
„Dentsohes Kolturbili aus der Gsgenwart* (o- 
brasek -kuitury niemieckiej s obecnej chwili) 
widzimy mężczyzn i kobiety, Śpiących pod go: 
łem niebem, aby uciec prasad robactwem, od 
którego roi się w noclegach, urządzcnysh dla 
nich przez chłebndawcę. Wyrmionione pismo bie 
podsje nazwiska odnońnej miejscowości, ani wła- 
Ściciela jej, ale podkreśls, że robotnicy polscy 
obosują tak nocami przez całe miesiące, a dzieje 
sig to w pobliżu — Berlina ! 


łeczeńetwa, ażeby poparło usiłowania ludności 
polskiej ma Słąsku, która corocznie przeważnie 
najdrobniejszemi kwotami kilkadziesiąt tysięcy 


koron składa na szkoły Macierzy pod hasłem Z dziedziny wojskowości, 


„dla polskich dzieci polskie eukoły !* i w ten 
sposób przyczynia się według możności do za- 
pewnienia wprawdzie nie wszystkim, niestety, 
ale na rasie przynajmniej 2000 dzieci polskich 


dobrodziejstwa nauki w jęsyku ojczystym. 


Walne Zgromadzenie Mnolerzy szkolnej od- 
będzie się w niedzielę d. 15 bm. w Cieszynie 
w sali Domu narodowego z następującym po- 


rządkiem dsiennym: 


1. Zagajenie. 2. Praemowy reprezentacyjne. 
8. Wybór prezydyum. 4. Powołanie weryflkato- 
rów i skrutatorów. b. Sprawozdania z ia. 
Sprawosdanie Zarządu głównego z działalności 
fowarzystwa w roku 1912 i sprawozdanie ka- 
nowe. 7. Wybór Komisyi: a) matki, b) Komisyi 


ta s poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 


do sprawdzenia mandatów delegatów, ©) sprawo- 
zdawczej, d) finansowej, e) wnioskowej. 


Posiedzenia Komisyi od 1—3 popołudnia, 
IL. plenarne posiedzenie o godzinie 3 popołudnia: 


1. Sprawozdanie Komisyi ; a) mandatowej, b) 
sprawozdawczej, c) finansowej, 2. Sprawozdanie 


Komisyi kontrolującej. 3. Wybór 7 omtonków 


Zarządu Głównego | 5 członków Komisyi kon- 
trolnjącej. 4 Sprawozdanie Komisyi wnioskowej, 
9. Zatwierdzenie preliminarza na r. 1913. 6. 
Zamknięcie Walnego Zgromadzenia. 

Wyoleczka Rumunów we Lwowie. ©d kilka 
dmi bawi we Lwowie kilkanasta słuchaczy król. 
rumuńskiej centr. szkoły rolniczej w Bukare- 
szcie. Wraz s nią przyjechało kilku inspekto- 
rów rumuńskich rządowych domen i lagów. 
Wycieczkowsy zwiedzą sakład rolniczy w Dw 


Z armil, Postanowieniem z dzia 9 bm, usta- 
nowił cesarz nową odznakę honorową dla osób 
wojskowych w Austro-Węgrzech, A mianowicie 
krzyż pamiątkowy, który będzie nadawą. 
ny osobom wojskowym w czysnsj słnibie po- 
zostającym podczas szczególniojszych z%rządzeń 
wojskowych, 

Odznaka ta może być przez cesarza udzie- 
loną także osobom należącym do żandarmeryj, 
straży fiuansowej, państwowej straży leśnej oraz 
osobom, które sa ochotnika pełniły siożbę sani- 
tarną. Stanowi ją zaś krayż metalowy do no- 
azenia po lewoj stronie piersi na żółtej wstążce 
obramionej czarnymi prążkami. Na przedniej 
tarczy pośrodku krsyża umieszczony jest rok 
odnośny, 


Opera i operetka iwowska 
w Krakowie. 


Ozwartek. „Kugeninsz Oniegin* opera w 5 akt. 
Qzajkowskiege. Gościnny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej. 

Piątek. „Grigri“ operetka w 3 akt. P, Linckiego. 

Sobota. „Faust* opera w 4 aktach Gounoda, — 
Gościnny występ Janiny Korolewicz- Waydowej, 

Niedziela pzpo!. „Opowieści Hofimaua* fantasty- 
czna Opera w 4 aktach J. Olfenbacha, — Oeny dra- 
matn. 

Niedziela wleczór. „Grigri“ operetka w 3 aktach 
P. Linokiego. 

Poniedziałek. „Życie paryskie* operetka w 5 akt 
J. Offenbacha. Ceny operetkowe. 

Wrorek. „Madame Butterfly" opera w 3 aktach 
dosa 60. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way. 
owej. 


_GŁOS NARODU s dnia 13 Czerwca 1918, 


Ze sportu. 


Lot Paryż —Warsza wa. 


Jak to jak donosiliśmy onegdaj, przybył do 
Warszawy słynny lotnik francuski Marcel Brin- 
dejonc Des Moalinais. 

Lotnik Brindejonc Des Moulinais na jedno- 
płatowcu wsniósł się onegdaj w Paryku o gods. 
4 arana, ażeby przez Berlin dolecieć w ciągu 
jednego dnia do Warszawy. Jakoż o gods. 7 
wieczorem ujrzano bardzo wysoko ponad War- 
szawą lecący Z zawrotuą szybkością aeroplan, 
który zakreśliwszy ponad miastem wielki okrąg, 
skierował się ku polu Mokotowskiemu i tam 
zupełnie swobodnie, obniżływszy lot, wylądował 
pomyślnie i lekke. 

Szczegóły lotu przedstawiają sią, 
stępuje : 

O g. 4 srana (podług czasu paryskiego, w 
którym podejemy też resztę godzin wzlotu) p. 
Brindejonc wzniósł się na lotnisku pod Pary- 
żem na jednopłatowceu, na którym odbywał po- 
dróż daleką juk po raz dragi. Jest to aparat 
systemu Morane-Saulnier, s motorem „Qnom* 
o sile 80 koni. 

Skierował on lot swój przez: Mezióres, Ver- 
vier, Düsseldorf, Essen i Wanne w Westfalii, 
gdzie wylądował poraz pierwszy o godz. 8-mej 
zrana, przebywszy jednym ciągiem 500 kilome 
trów. Wiatr był bardzo silny, bo dął z szyb- 
kością 25 m. na sekundę. W górze panowała 
ponad całym okręgiem przemysłowym mgła tak 
silna, że lotnik przez całą godzinę musiał o- 
ryentować się ponad Gelsonkirshen i Wanne, 
dopóki nie udało mu się pomyślnie wylądować 
na lotniska w tej ostatniej miejscowości. 

Nabrawszy w Wannie około 200 litrów e- 
sencyi i oliwy po godz, 10 zrnna, Brindejone 
odleciał przez Hanvwer do Berlina, gdzie na 
lotnisku Johannisthal wylądował o godz. 12 w 
południe, Rozwinął on tak wielką szybkość lo- 
tu, że przebył: pomiędzy Wanne a Berlinem 
2156 km w godzinę. Po doskonsłem opatrzenia 
motoru i skrzydeł aeroplanu, po xabrania no- 
wego zapasu 200-litrowegó benzyny i smaru, 
Brindejonc o godzinie 3 min, 45 popołudnia 
waleciał z Berlina w dalazą drogą do Warszawy 
i lecąc na przeciętnej wysokości 1000 metrów 
w prostej linii przez Frankfart nad Odrą i 
Poznań — stanął w Warszawie o godz, 6 wie- 
czorem podłag Czasu paryskiego, Czyli w 14 
godzin od wyruszenia sg Paryża, ustanawiając 
nietylko rekord na odległość w tym kierunku, 
ale i rekord zzybkości lotu. 

Brlndejonc des Moulinais, jeden z najdziel- 
niejszych lotników wszeshświatowych, liczy do- 
piero lat 21. Lot do Warszawy podjął w celu 
ubiegania się o wielką nagrodę „Puhar Pom- 
mery*, którą napewno zdobędzie, 

Brindejonc urodził się w Bretanii i jest ao- 
sobieaiem silnie sbadowanego mlodego męż- 
czyzny o zrównoważonym fizycznie organizmie 
i kształtach. Wychowany w rodzinnem St. 
Brieox, po skończenin liceum wstąpił na wył- 
sze stadya do szkoły elextro-technicznej wyż- 
szej w Rennes, 

Awiatykę uprawia dopiero od lat dwu, liszył 
więs lat 19, kiedy zaciągnął sig w szeregi zło: 
bywców powietrza i rzeczywiście Stało się 
ono dla niego żywiołem wdzięcznym — i co 
najważniejsza — zupełnie dustępnym. 

Wigs po uzyskaniu licencyi lotnika, Brinde- 
jonc w czerwcu 1912 r. uczestniczy w locie o- 
krężnym „cironit d'Anjou*, wynoszącym 1000 
kilometrów do przebycia w 2 dniach. 

Potem znakomicie dopełnia głośnego lotu 
na przeatrzeni 2.700 kilometrów przez Pyreneje 
z Paryża do Madrytu i przes Lagdan do Pa- 
ryża x powrotem. Dalaj w latym 1913 r. prze 
bywa w dwa dni dystans żł Paryża do Londy- 
nu i przez Brnkselę u powrotem do Paryża, 
wreszcie niedawno dokonał przelotu -a Paryża 
do Bremy i Londynu, skąłł s powrożen: do Pa- 
ryża. f 


a 


Nauha, Literatura, SZEUNKU, 


Pocleszający objaw. Zarządzający Księgar- 
nią ów, Wojciecha w Poznaniu X, Adamski, 
wychodząc ze słusznego założenia, że posiadamy 
wszystko potrzabne potemn, aby prodekować 
u siebie obrazki religijnej treści, których kro- 
cie tymiący sztuk, bs, nawet na miliony spro- 
wadzamy z zagranicy, postanowił złemu zara- 
dzić i rozpoczął czynió nakłady obrazków ta- 
kfch na miejscu w Poznaniu wedle oryginałów, 
destarczonych przez naszych artystów, 

Tymi dniami miałem SposSobność oglądania 
dwóch oryginałów do takich obrazków, wtglę- 
dnie zrobionych z nich odbitek, których auti- 
rem jest Piotr Stachiewies. Są to pamiątki 
pierwszej Komnnii św., jedva przesnaczona dla 
chłopców, druga — dla dziewcząt. 

Na pierwszej z nich oglądałem Chrystnsa 
Pana, jak podaje chłopcu, uhbranemu w kra- 
kowską białą sukmanę, Komunię áw. Chłopca 
towarzyszy jego Anicł Stróż, w tle majaszeje 
sylwets Wawelu. Na drugim znów obrazka Zba- 
wisiel padaje Komnoią św. kiiku dziewczątkom 
w bieli n stóp Jego klączącem a strzeżonem 
Przez dwóch „posłańców" bożych, 

Oryginaty Stachiewicza, wykonane z procy- 
zyą miniatur średniowiecznych są prawdziwemi 
dziełami sstuki. Odbitki zaś, choć może nie od- 
dają całej finezyi pierwowzoru, są wcale niezła 
a msją przedewszyntkiem tę wielką saletę, ża 
ea SĄ wykonane w jakimś sakładzie niemie- 

m. 

Przypuszczać można, że obrazki, wydawane 
przez księgarnię św. Wojciecha, rozpowszechnią 
się wszędzie wśród polskich Katolików, bo bez: 
względnie biorąc, są artystycznie piękne i wy 
kcnane polskiemi Siłami wedle polskich orygi- 
nałów. J. 


Skromny tomik p. t: „Poezyo“ ukazał się 
świeżo; jest to zbiór drobnych i większych 
wierszy młodego poety — Konrada Libickie- 
go. — Książkę tę cechuje przedewszystkiem 
skromność, idąca w parze z talentem prawdzi- 
wym autora. Między kiikudsiesiącia utworami 
lirycznej przeważnie treści, znajdoje się wiele 
wprost doskonałych tak w formie, jak i ory- 
ginałnem ujęcia tematu. — Młody poeta amie 
patrzeć i czuć głęboko i wypowiedzieć się wy- 
kwintnie, szczerze i nie szablonowo ; pastelowe 
wierszyki z nad morza świadczą o rozumieniu 
praezeń przyrody, lej czarów | tajemnic, nie- 


jak na- 


dostępnych dla „zjadaczów chleba“. Cień pe- 
symizmu, Jaki większość utworów owiewa, po- 
chodzi raczej z młodzieńczych tęsknot, niźli 
charakteru autora — tłomaczy to sam pięknie 
w wierszyku : 


„Na czarnym smutków moich aksamicie, 
jak śniegu gwiazdki me tęsknoty skrzą się 
aż się unłosą w wirującym pląsie 

szukać, gdzie życie,..* 

Skrystalisuje aię też pewnie ton niewątpliwy 
talent, jak sam to przeczuwa, a wówczas przy- 
będzie nam jedna s lepszych Jednostek — poets, 
kn utrapieniu — Dalakich i innych wrogów 
poezyi w rodzaju Sowizdrzała — Nichtwert — 
Nowaczyńskiego. 

Tomik zamykają doskonałe przekłady nie- 
których wierszy Bandelaira, Samain'a Prudhom- 
me'a i innych. 

Warto knpió sobie ten tomik i.. przeczytać. 

s. nom. 


Zamordowanie wielkiego 
wezyra. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ x dnia 12 czerwca.) 


Konstantynopol. (T. B.) Komunikat urzę 
dowy donosi, że zamachu dokonano w chwili, 
gdy samochód Machmuda Szefketa, który 
zresztą Szybko jeździł, z powodu wielkiego 
natłoku musiał zwolnić bieg, Wykonanie za- 
maćchu trwało zaledwie kilka sekund i wy- 
wołało ogromne zamieszanie, w którem, jak 
się zdaje, udało się sprawcom ujść. Jeden £ 
ajentow policyjnych twierdzi, że uciekający 
kulał. Według pewnych wersyj aresatowany 
Topal Tewfik jest kulawym. Aresztowa- 
no także drugiego nazwiskiem Kadri, jako 
podejrzanego o udział w zamachu. Kadri 
i kilka innych osób usiłowało po zamachu 
uciec automobilem. 

W mieście panuje spokój I nle należy o- 
bawiać się rozruchów. Wszędzie zwracają u- 
wagę na postanowienia o stanie oblężenia 
i ostrzegają przed choćby najmniejszemi de 
monstracyami ulicznemi. Silns patrole kawa- 
leryi przeciągają ulicami miasta. 

Jeden z adjutantów Szefketa, który 
ocalał, opisuje osobę mordercy. Rysopis ten 
mniejwięcej zgadza się z osobą Łresztowa- 
nego. Aresztowano też niejakiego Diewida 
beja, którego własnością Jest automobil, w 
którym usiłowali sprawcy zamachu uceles. — 
Powszechną uwagę «zwraca, że nie padli o- 
fiarą samachu inni ministrowie, którzy wte- 
dy pieszo szli na Portę. 


Szozegóły zamachu. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Mordercy wiel- 
kiego wezyra oddali piętnaście strzałów. 
Pierwszy strzał trafił w. wezyra w prawe 
ramię. 

Również zabity został jego adjutant. — 
Drugi adjutant wyskoczył z automobilu i z 
dobytą szablą rzucił się na strzelającego, — 
który zaczął uciekać. 

Tymczasem inni wspólnicy strzelali dalej 
do automobilu. Zabity został także służą- 
cy, który siedział obok szofera. 

Zarządzono natychmiast pościg ga mor- 
dercami i jednego z nich aresztowano. Na- 
zywa OR się Keranun i jest karanym mor- 
dercą, 

Stwierdzono, że zamachu dokonali spi- 
skowi starotureccy. Z początku zamiersano 
wykonać zamach dynamitowy na 
wssystkich ministrów. Przypadkiem 
jednak tylko zamiar ten został udaremniony 
wobec czego spiskowcy postanowili wyko» 
nać zamach rewolwerowy na wielkiego we- 
zyra, Mahmuda Szefketa baszę. 

Na placu Bajazeta ustawiło się 30 spi- 
skowców, oczekując na wielkiego weżyra, 
który miał przybyć automobilem. Policyanel 
którzy mieli tam służbę, rzekomo Ścigali 
sprawców zamachu, okazało się jednak, że 
policyanci ci byli w porozumieniu ze 
spiskowcami. 

Enver basza przybył z Czataldży do ato- 
licy. Ciało w. wezyra wystawione było w 
min. wojny, a dzisiaj odbył się pogrzeb o 
godz, 11 przedpoł. 


Serbia — Bułgarya. i 


Odpowiedź na telegram cara. 

Sofia. (T. B.) Jak słychać z miejsca kom- 
petentnego, odpowiedź na telegram 
cara (patrz artykuł w dzisiejszym num. 
p.t. „Sprawy bałkańskie". Przyp. Red.) będzie 
w tych dniach wystosowaną. Będzie ona opie 
wała, że Bułgarya przyjmuje sąd rozjemczy 
w myśl traktatu tylko dla strefy Spornej, 
zaś terytorya niesporne mają być przaz Ser- 
bów opróżnione. 


Gabinet bułgarski pozostaje. 

Sofia. (T. B.) Ponieważ utworzenie gabi: 
netu, koncentrującego wszystkie stronniotwa 
okazało się niemożliwem, uważają za pra- 
wdopodobne, że obecny gabinet koalicyjny 
pozostanie u steru, tylko zostanie wsmo- 
oniony przez zastępców demokratów. Dr Da- 
new prowadzi w dalszym ciągu rokowania z 
przewódcami opozycyi. Radosławow stano- 
wczo odmawia przyjęcia powołania. 


Bliska decyzya. 

Sofia. (T. B.) W nocy oczekują przybycia 
serbskiego posła Spalajkowicza z Bel- 
gradu. Sądzą, że w zatargu z Serbią na- 
stąpt obecnie już decyzya. 


Z Węgier. 


sejm węgierski. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiaj na posiedze- 


Str © 


niu Sejmu zjawiła się tylko partya pracy. 
Hr. Tisza przedstawił nowy gabinet,, witany 
bardzo gorąco. Również entuzyastycznie że- 
gaano Dra Lukacaa. 

Tisza wygłosił mowę programową. Jutro 
odbędzie się wybór prezydenta Sejmu. 

Budapeszt. (T. B.) Przed gmachem pa- 

nuje spokój. Na posiedzeniu wchodzącego 
hr. Tiszę powitano długotrwałymi oklaskami. 
Odczytano raskrypt Królewski, dotyczący 
zmiany gabinetu. 


Abstynencya opozycyl. 
Budapeszt, (T. B) Członkowie opozycyi na 
wniosok hr. Appony'ego uchwalili ze 
względu, że parlament zmieniono na koszary, 
nie brać udziału w posiedzeniach. 
Represye prasowe. 


Budapeszt. (T. B.) Cztery dzienniki, która 
skrytykowały pismo odręczne, skon[iskowano. 


Telegramy. 


(Telogramy „Gloso Narodu” s dnia 13 czerwca.) 


Demonstracye we Lwowie. 

Lwów. (Tel. wł.) Dziś rano zjawiła się 
przed seminaryum młodzież polska bez ksią- 
żek. Uczniowie polsoy postanowili na znak 
żałoby nie wchodzić do gmachu se- 
minaryum i udaremnić naukę w 
całem seminary um. 

Wkrótce zaczęli nadchodzić studenci ru- 
scy, którzy widząc zebranych Polaków, usta- 
wili się opodal. Niebawem nadszedł też sil- 
ny oddział policyi, aby zapobiedz ewentual-_ 
nya starciom miądzy młodzieżą polską a ru- 
SKĄ. 

Wskutek interwencyi profesorów, ucznio- 
wie polscy ustąpili z przed gmachu, je: 
dnak dopiero po rozejściu się Ru- 
sinów. Nauka w saminaryum rozpocznie 
się we wtorek. 


Wiedeń o Iwowsklem morderstwie. 

Wledeń. (Tel. wł.) Pisma wiedeńskie do- 
noszą obszernie o morderstwie we Lwowie. 
Inspirowane jednak przez Rusinów udowa- 
dniają, że nie było to morderstwo na tle 
narodowem, ale zwykły akt rozpaczy 
ucznia. 

0 budowle rządowe w Galicyl. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Pos. Sliwiński wniósł 
przed kiku dniami interpelacyę o  stosun- 
kach budowlanych w kraju i ostro zaatako- 
wał rząd, że zwleka z rozpoczęciem budo- 
wy gmachów i budowli rządowych, nie do- 
starczając ludności zarobku. Interpelacyę tę 
podpisali wszyacy członkowie Koła pol- 
skiego. 

Wczoraj kilku posłów miejskich konfero- 
walo w 3ej sprawie z prezydentem mini- 
strów i min. Zaleskim. 

Dzisiaj był pos. Sliwiński u nam. Kory- 
towskiego, który mu oświadczył, że otrzy- 
mał od rządu zapewnienie, iż szereg 
budowli rządowych zostanie rozpoczęty w 
bliskim czasie. 


Rada państwa. 

Wiedeń. (T. B.) W Izbie posłów odbywa się 
dalsza dyskusya nad planem finanso- 
wym. Po p. Modraczku zabiera głos p. 
Dawid Abrahamowics. 


Z komisył szkolnej. 


Wiedeń. (T. B.) Komisya szkolna obrado- 
wała nad projektem ustalenia stanowisk o- 
kręgowych inspektorów szkolnych. Ref, X. 
Londzin popierał projekt. Przyjęto $3 bez 


smian. 
Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
bazdzo dobre. 


Komisya graniczna. Dzisiaj rozpoczęła swe 
ozynności międzynarodowa komisya dla usta- 
lenia granic między państwem austryackiem 
a rosyjskiem. W skład wchodzą ze strony 
rosyjskiej pułkownik Siemasiew, kapitanowia 
Kremier i Zajtess, ze strony austryackiej puł- 
kownik sztabu generalnego Salager, dyrektor 
owidecyjny Tobiczyk i sekretarz namiestni- 
ctwa Psarski, Członkowia Kkomisyi przedsta: 
wiali się dziś p. delegatowi i p. komendzn- 
towi korpusu. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI Hr. Zofia Lasocka z Wie- 
dnia, Róża Zduniowa z Raby Wyżniej, Marya Jona- 
sowa z Cieszyna, Helena Szemelowa ze Lwowa, Lu- 
dwik Choynowski z Warszawy, Michał Remer z Za. 
tora, Ignacy Dembiński z rodziną z Warszawy, Hen- 
ryk Dobrowolski z Mióska, Mieczysław Markowski 
z Warszawy, Ernest Weingert z Hamburga, Stanisław 
Wartalski z Warszawy, Edward Nowotny z Rzeszo= 
wa, Edmundowie Jagielscy z Warszawy, Dr Walery 
Łoziński ze Lwowa, Mieczysław Frenkel z Warszawy, 
Drowie Rafałowie Buberowie ze Lwowa, Leopold Ró- 
żański z Dentachłanten, Jadwiga Piętkowska z Raby 
Wyżniej. 


[I 


Madesłane. 


Za artykuży w taj rubryce Redakcya ris 
gEspimyje dadoa adpowieńsialnańci. 


Zakład techniczno: dentystyczny 
Michała Śliwińskiego 
w Krakowie, ulica Fioryańska l. 3, I. plętro. 


Otwarty od 9—1 i od 3—6. 
W niedziele i święta od 10—132. 


AAA 


(błanach, ekollse Jazoaławia, Krakowa, kopalnie 
toma). 3. Jego kobieta (dramat na tle walk lodyan z osadnikami Ameryki 
poene. W akcie drugim szczegóły walki i rzezi osadników). 4. Kandy- 
atem mimo chęci (komedya). 5. Delta nao Nilem (z natury). 6. Finkler nie 
przebiera w środkach (arcykomiczne). Wielka wygrana na loteryi (humo- 


i | r i z Jy y Program od czwartku 2. do niedzieli 15. Gzermca 1913. 
NO WANDA” iv. tertniy;. 
reska).gStara kawka (dramat), 


1, Tydzień nowości Pathego Nr. 23, 2. Dalejże do zawodów (humoreska spor- 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowl. z 


i Józefa RULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
sou i na prowincyl. 
Telefon 1359. 


Zakład wodoleczniczy 


Dr GHRAMGA 


W ZAKOPANEM 


otwarty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób 

Urządzenie zakładu I łazienek pierwszorzędne 

Ceny przystepna. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 
ua pokój jednoosobowy z utrzymaniew. 


POTANIALO 


Masło 
kuchenne 
i deserowe 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Maly Rynek róg Szpitalnej. 


Za 6 kor. 


beozulka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
skład serów Braci Rolnickich, Kraków Wie- 
lopole 7/M. — Cenniki różnych serów na żą- 

danie darmo i opłatnie. 366 50-29 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 
(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczuł- 
Kowem t. j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe ı salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy i politurowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


są na składzie, 
Wycieraczki kokosowe 


Oraz sai wyrobu plecione trzoinowe 
w różnych wielkościach. 


Chodniki kokosowe 
do kościołów, urzędów na schody, koryta- 
rze i do przedpokoi. 


sA 


odróży O 
Polecamy gorąco wszystidm, którzy mają zamiar jechać 
do Bmeryki lub Ragady, aby udali się z pełnem zau- 
faniem tylko wprost do Ie. 4 3 
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: 


które nie ma żadnych sgontów, śni naganiaczy. 


„GŁOS NARODU” s dnia 13 Czerwca 1913. 


Święcim. 


kal restauracyjny zupełnie odnowione, 


OGŁOSZENIE DZIERŻAWY. 
HOTEL GĘORGE' A 


WRAZ Z RESTAURACYĄ 


we Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia. Dzierżawca otrzyma cały hotel i l - 


czesnym wymogom. Oferty wnosić należy do dnia 1. lipca 1913 roku. 
Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń Urzędników prywatnych we Lwowis, ul. Kl. Tańskiej 3, jako właści- 
ciel hotelu. 


tak iż odpowiadają wszelkim nowo- 


993 6 1 


À 
4 


, 
K] 


Szewska 23. Kraków. 


"Zastępstwo i skład 


. WECKA 


słynnych aparatów isłoi do konserwowa- 
nia jarzyn, owoców, mięSa, grzybów itp. 


posiads firma 


W. HALSKI 


handel żelazny 
Sukiennice 21-22 


otuient qimmazydlny | 


379 BB |7. klasy, wzorowego prowadzenia się, spe- 


cyalista w Jom klasycznych, przyjmie 
chętnie wóród wakacyi iekcyę z której kol- 
wiek klasy, Bliższe wiadomości w doma 

p. J. W. Wawry w Jaśle. 770 0 


Polak 


katollk poszukuje kupna majątkv lub wię- 
kszej dzierżawy w zachodniej lub środkowej 
Galicyi. Zgłoszenia pod „KLOS“ do biura 
dzienników i ogłoszeń Hiupczysa Kraków ul. 

Jagiellońska l. 7. 699 8 5 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1913. 
Przyjazd do Krakowa. 


100 
L- V 1913 


Odjazd z Krakowa. 
1'30 po poł, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.|13:40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 


12:20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry- 
nicy, „Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- 
bora, Btryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymałowa. 

1250 w nocy, p. posp- Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia; do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina, 

8-18 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Połączenia: dn Ńzczucina, Tarnobrzega, 
Bełzca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu. 

855 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Oieszyna, Wra- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pra 


420 Eg p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wio przez Spytkowice. 

5'20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 

c, A do Wrocławia i Berlina przez 
Anię, 

6:40 FM D. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Iokan. Połączenia: do Szczu- 
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa,  Bełzca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

6:52 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
czenia: do Wrocławia i Berlina przez Trze- 
binię, Qleszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

7:50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk, 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy. 

8'10 rano, p. osob. Nr. 411 de Wieliczki. 


8-25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

846 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX, wł) do Podwołoczysk. Połączenia; 
do Sambora, £ianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy. 

9-30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za- 
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaszów. Połączenia; do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Zakopanege, Gorlic, Borysławia, Tustano- 
wio, Stanisławowa, Tarnopola. 

9-30 rano, p. osob. Mr. 18 do Wiednia, Gli- 
wie, Wrocławia, Oieszyna, Opawy, Berna, 
Warszawy. 

10:25 rano, p. osob. Nr. 43 (od 15 VL do 
30 1X. włącz.) do Zakepanego i Rabki, 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia. 

10.45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i Ickan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
(Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po- 
tutor, Kopyczyniec, Zbaraża. 

1:15 po poł, p. osob. Nr. 83 do Suchy, Oświę» 
cimia przez Podgórze-Płaszów, Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwarye. 


Dom komisowy i spedycyjny 


SPRZ 
Zakład przewezu mobli pod 
Wskłajeni Spółki komandytowej właściciel! „Głos Narodu" Wydzwea i ndpowiedniał7 redaktor lan Matyasik. 


1'42 po poł, p. osob. Nr. 6213 do Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 

1:42 po poł, p. osob. Nr. 48B (od 1 V. do 

30 IX., co niedzielę i święta) do Trzebini. 

157 po poł, p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 
do Wrocławia, Berlina, Opawy. 


2:35 po pol, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po-|3:30 w nocy p. osob, Nr. 12 z Podwołoczysk 


łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu. 

2:48 po poł, p. osob. Nr. 44B (od 1 V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocła wia, Warszawy. 

2:61 po poł, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
łączenia: do Szozucina, Nowego Sącza, Roz- 
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja. 


od Bukaresztu, Jass, Ickan 


Połączenia: 
Śtojano- 


Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, 
wa, Stryja, Sambora, Ohyrowa. 
3°07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Oie- 
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 


Połączenia: z Odassy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potntor. 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 

4'52 rano, p. 080b. Nr. 20, ze Lwowa. Połą- 
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V 
do 30 IX.), Nowego Sącza, 

5'30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. 


8:00 po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. BDO rano, p. Osob. Nr, 48 z Nowego Zagó- 


Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No- 
wego Sącza. (Orłowa od 15 VI. do 30 IX). 

3:25 po poł. 
(od 15 VE do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż. 


| 5-40 po poł, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 


Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 
6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia 
6-45 wieczór, p. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 

Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina, 


6:56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa. ja, 


7:40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. 

7:44 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 
80 IX.) do Karlsbadu. 

7:56 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- 
górza, Ohyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 
dowie przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mező- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 


8'00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Koomyrzowa.jg.44 rano, p. o8ob. Nr. 


8'43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu- 
karesztu, Konstancyi. „Połączenie: do Ohy- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem. 

9<0 wieczór, p. 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 


Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 9:35 rana, 


Podhajec, Sianek, Brodów, Husłatyna, 
Ozortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Ki- 
jowa, Odessy. 

10:15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiedn' 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodi 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu. 

10:35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 

10:55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 
Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Ohyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa. 

11.55 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: do Ser Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory- 
sławis, Stryja, Stanisławowa. 


osob. Nr. 16 do Wiednia. 4:20 rano, 


osob. Nr. 17 do Podwoło-|9'05 rano, 


d11-56 rano, p. 080b. 


rza przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, Or 
łewa, Zakopanego. 


p. osob. Nr. 49 do Suchy, Żywcaj6'00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Polg- 


nia: x Berlina i Wrocławia przez Bogumin. 
6'32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze- 
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha- 
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa, 
p. osob. Nr. 1% z Oświęcimia 
Nr. 412 z Wieliczki. 


7:20 rano, P. osob. 
; Nr. 6212 z Koomyrzowa 


s ā » n 


i Mogiły. 


Suchy, s Wadowic przez Kalwaryę I Spyt- 
kowice. 

8-15 rano, p. 080b, Nr, 118 (od 1 VI. do 30 
IX, wł.) £ 
SĄCZA, Jasła, Stróż, 

8-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 


ZAKŁAD 
ARfYST.-KAMIENARSKI 


BRACI 


TREMBEGKIGH 


w Krakowie 


Rakowiecka i. 7 
dom własny) Telefon +62 
lą Podejmuje się wykonywa- 
p nia w szełkich robót w za- 
s% kres ten  wctodzących, 
maA a wszczególaośc! GRV BO 

RLEE WCOW i POMNIKÓW, 
tak w miejscu jak | na prowincy!. Pa 


leca wielki wybór gotowych pomników 
z płaskowca marmuru |} granitu. | 


Wpisy 


SEMINARYUM 

i DO INTERNA- 

TU IM. SW. RO- 
DZINY 


trwać będą 
od dn. 25-go czerwca do 5-go 
lipca 1913 roku 
od 10-12 rano 
iod 4—5 popat. 


Mieszkanie 
„Willa 1912‘ Dębniki, ul. Tyniecka L, 50. 
naprzeciw klasztoru P.P. Norhertanek w pię- 
knem położeniu, suche, parter wysoki. Skła- 
dające się 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
nyży, łazienki, spiżarki, pralni, piwnicy, 
strychu, balkonu, ogródka zaraz do wy- 
nejęcia. — Wiadomość w handlu E. Smi- 
dowicza Kraków. Linia A,—B, 49231 


„LOKAL 


parterowy składający się 4-ech ubikacył 

urządzonych, nyży, 3 piwn'e dużych, portalu 

frontowego odpowiadającego na skład wina 
lub handel spożywczy i t. p. 

od 1-go lipca 1913 roku do wynajęcia 


przy ul. Brackiej. L. if. 
Wiadomość w handlu Æ. SŚmidowicz Kraków, 
Linia A —B. 79131 


z ukończoną najmniej 4-tą kl. normalną 
przyjętym zostania do praktyki handlowej: 
Zgłoszenia wnosić pod adresem Ignacy Dzie- 
woński Gdów. 494 31 


KOWEB 


IX.), Zakopanego, 
Wadowic i Biel 


Żywca 
a przez Kalwaryę. 
2-20 po pot., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa, Połą- 


Zwardonia, 


czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta- 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 
245 po poł. p. posp. Nr. b z Wiednia, Po- 
łączenia: z Karisbadu. Pragi, 
Opawy. 
+35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 
445 p. poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 
Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 


Ołomuńca 


Spytkowice. 

452 pe poł. p. osob. Nr. 27 z Brzecławy 
(Lundenhurga). 

560 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 


wł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
i Krynicy od 15 VI do 30 1X.) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina. 

6-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 

szB wieczór. p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 
Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja- 
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam- 
bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja- 
sła, Szczucma. 

6:63 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- 
hora, Nowego Zagórza przez Suchą. Fo- 
łączenia: z Ławocznego, Borysławia, Tusta- 
nowie, Gorlice, Orłowa, Bielska 1 Wadowic 
przez Kalwaryę. 

7:10 wieczór. p. osob. Nr. 6218 z Kocmyrzowa, 


55 rano, p. 080b Nr. 33 2 Oświęcimia przez|7-36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe”, 


30 IX.) z Podwołoczysk. Pełączenia z Ki- 
jowa, Odesy, Husiatyna,  Kopyczyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła. 


Tarnowa. Połączenia: z Nowego|8'10 p. posp. Nr. ] z Wiednia. Połączenia: 


z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 


30 IX. wł.) z Karlsbadu. Połączenia z Pra-|8'23 wiecz., p. posp. Nr. 108 (od 15 VL do 


gi, Ołomuńca, 

8 1S z Podwołoczysk. Po 

łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa 

nia Pusteg o, Husiatyna, Czortkowa, Zbarażu 

Brodów, lokan, Stanisławowa, 

Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza 
. Osob. Nr. 41 z Granicy, 

czenia z Warszawy. 

p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Pola 

czenia : 


Szawy. 
11-20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki. 
r. 39 z Wiednia. 
12:58 rano, p. osob. 
i Mogiły 
1'10 p. 


Szozucina. 


1-24 p. poł, p. osob. Nr. I4 ze Lwowa. Połą- 
czenia z Śambora, Stryja, Chyrowa, So- 
kala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) No- 

tróż.| wego Sącza, Stróż, Jasla, Szczucina, 

206 p. poł, p. osob. Nr. 44 z Nowego Są- 
cza. Połączenia z Krynicy (od i V. do 30 


o 


Rawy ruskiej. 
ołą- 


z Ołomuńca, Opawy. Cieszyna. 
Bieiska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, War- 


r. 6214 z Kocmyrzowa 


poi., p. o80b. Nr. 114 (od 1 VI. do 
30 IX. co niedzielę, czwartki i święta) 
z Tarnowa. Połączenia: z Nowego Sącza, 


30 IX. wł.) z Zakopanego i Rabki. 
850 wiecz., p. osob. Nr. 47B (od 1 V. do 30 
1X. w niedzielę i święta) od Trzebini. 
310 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia, 
Połączenia z Sierszy wodnej. 
9:24 wieczór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk, 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymało- 


wa,  Husiatyna, Czortkowa, Kopyczy- 
niec, Brodów, lokan, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianok, Stryja, Sambora, 


Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or- 
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlic, 
Stróż, Szczucina. l 
3:45 wieczór. p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Dłomuńca, Opawy, 
1024 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa, 


Krynicy, Nowege Nącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki. 


cza przez Suchę. Połączenia: od Orłowa 
Zakopanego, Zwardonia, 
i Wadowic przez Kalwarye. 
1:38 w nocy, p. posp- 


Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo. 
akwy, Petershurza. Warszawy. 


i D. Zawadzki 6 J. Bulicz 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Kratowią v! $w, Tomeezr L. 35 pod sarządem J.R Dohrzańrkiew, 


Połączenia: od Jasła, Rozwadowś, Orłowa 


1105 wieczór. p. osob. Nr. 46 z Nowego Są- 
Żywca, Bielska, 


Nr. 9 z Wie dnia 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Op awy 


“Nr. 133 


GALICYJSKI 
Związek Mleczarski 


pod Patronatem Wydziału krajowego 


Lwów ul. Mickiewicza I. 26 
dostarcza najprzedniejsze 559 20 8 


MASŁO DESEROWE 


w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 
odpowiadających Kkonjukturze targu. 


Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański |. 8 


Rządowo & uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


poń firmą 


a 
R. Rząca i Chmurski 
w Nrakowie, św. Gertrudy I. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisy Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
przez toż Towarzystwo 


Wody mineralne szinczne 
s odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Glesshhbierskiej, Selterskiej, Viohy, Homburg „Kissingen, 


tudzież specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


NN, 
o ER 


Najlepsze czeskie żród:o zakupna 


\ Tanie pierze do łóżek 


4 I kg. szarego, dobrego, dartego 3 1 

K. 240, najlepszego pół kinłego K.2 = 
K. 4, białego puszystego K. 5-10; I kg, bardzo piękue- 
„© zi s go énieżno-hiałego dartego K. 640 i K. 8; 1 kg. pu- 
Zr ohu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K, 10; naj- 


lepszego puchu z piersi K. 12-— Przy odbiorze 5 kg. france. 


| EE A 

z z gostegu czerwonego, niebieskiego białego lub żóła 
Gotowa pościel tego naukinu, i pierzyna 180 cm. hs, 120 om. 
mmeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 om. długości, om. $z6- 
ro kości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K., 16, 
półpuchem K. 20, puchem K, 24; pcjedynoze pierzyay K. 10, 14, 13, 
16. poduszki K. 3, 35), i 4; pierzyny 2 m. dłuyis, 140 om, szerokie K, 13, 
K. 1470, K. 17:80, I K.31.—; poduszki 90 cm. długle 70 om. szerokie K, 4:50, 
K. 5, i 5'70; piernaty z silnego gradlu w pasy, 180 em. długie 116 om. szerokie 
12, 1280, K. 14:80. Wysyłka ra pobraniem począwszy od K. 12 franeo. Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zez pleniġäsys Wyczerpujące cenniki darmo 

opłatnie, 


Hi ve— 


S$. BENISCH w Deschenitz. Nir. 865. Czechy. | 
gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września. 
Zakład Wód Mineralnych 


SOLEC Siarczano—Słonych. 


znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, zołzach, 
chorobach skórnych. przymiocie w jego najcięższych formach i powikłaniach 
wprowadza w roku bieżącym 


Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego, 


hydropatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów) gl- 
mnastyka lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kuchnia jaraka dyetyczna, 
Prowadzić dział ten będzie pod 6gólnym kierunkiem zaczelnegć lekarza zakładu 
Soleckiego dr. Wł, Daniewskiepo, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiego w Koso- 
wie dr. med. St. Kelles: Krauz. 

CENY NISKIE. Uałkowite utrzymanie i kuracya od 60 rs. miesięcznie. Dojazd 
przez st, kolejową Kielce, skąd powozami 7-9 godzin, samochodem 4-5 godzin 
do Zakładu, lub przez stacyę kolei Austryackich Szczucin i komorę Rataje, skąd 
15 wiorst do Solca. Imformacyi, prospektów udziela gratis Zarząd Solca, poczta 
Stopnica, gub. Kieleckiej i dr. med. Kelles-Krauz Radom, Lubelska 20, w spra- 

wach nowego działu, 471 4 4 


Kąpiele Kudowa 


Ob. Wrocław. — 400 m. ponad poziom mors%. 
Sezon letni : od 15 kwietnia do listopada. Sezon zimowy: Styczeń, Luty, Marzec. 


visare kapigle lecznicze w Niemczech iia" 


Naturalne kąpiele mułowe. Źródło żelazisto-arszenikowe w chorobach serca, 
anemii, nerwowych choroh. kobiecych. Frekfencya 15904. Wydan. kąpieli: 144 170. 
18 lekarzy. — „Hotel kąpielowy Fürstenhof“, Hotel I-rzędny i 120 hoteli i domów 
mieszkalnych. 581 5 2 

Wysyłka wód przez cały rok. — Prosnekt bezpłatnie przez wsżystkie biura po- 
sanasastusacaaa dróży | przez Dyrekcję kąpielową. uuNAŃuKRaNNANNNA 


ETETRZWO ZA EER 


loa iaa 
Y mYaL ROBOTNICZA ) 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi ce dwa tygodnic. 
Prenumerata roczna wynosi E 5. 


„Myśl Robotnicza” 1* kú- 
pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
informuje dokładnie o ruchu robotniczym į 
tyciu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza* 


formatorem | podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach re- 
potniczych, 


UECLIELSZAEGEH 


w Krakowie ul. Bracka I. 5 


Wykonuje wszolkie spedysye kolejewo, oclenie przysyłek, 
przowozy mebli w miościo ! na prowiney! patontewanymi 
wozami, przyjmuje na przechowanio urządzenia domowa, 


"8947 vojoll 


Mad. Ml _ AEG u A M” 


